poż pg tel. 138.24, Sago Admini- 
tel. 182 PR (daw 


akrad PREN Peek ł 


PRENUMERATA miejscowa s odbję- 
reniem numerów w administr, „Echaw 
3 ał, 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od dnia 1 stycznia 1938 r. prenume- 
rata zamiejscowa a przesyłką pocztową 
wynosi sł 2,50 miesjęcznie iub 7 zł 
kwart (przy zapłacie zgóry). 
prenumerata zagraniczna 4 zł. GU gr. 
artykuły nadesłane bez oznaczenia ho- 
norarium uważane są sa bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak + od- 
rauconych, redakcja nie zwraca. 


Rek XV Nr. 43 


ZA DUSZE PIUSA 11-go 


Łódź niedziela 12 lutego 1939 r. 


Cena 10 gr. 


tm czł „i aaoi IAW: Rik ZY 
OSZEŃ: 
Przed tekstem t.j. l-sza strona 50 gr. 
za w, m-m 1 iam, str; 6 łam: w tekście 
50 gr, nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr. 


strona 16 łamów. drobne 12 gr. za wy- 
raz, dia poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dla 
Łezrobot, 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz- 
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 26 proc, 
droższe, 

W wydaniu ogólnopolskim: 
Za 1 w. m-m w. 1 łamie szer 70 m-m. 
(str. 5łamów) - 1 zł. drobne za wyraz 24 gr 
Za termin druku i treść ogłoszeń 

administracja nie odpowiada. 

K. O. Nr. 602.880 

Oplata pocztowa niszczona gotówką. 


MODLI SIĘ KAŻDE POLSKIE SERCE. 


Przed wyborem 263 -ć0 Papieża Kościoła Rzymskiego. 


CITTA DEL VATICANO, 12.2 — Śmier- 
teiwe. szczątki Ojca Świętego Piusa 11-go 
ubranę w szaty pontyfikalne, wystawione zo 
staty wczoraj jeszcze w Bazylice św. Piotra. 
Przy zmarłym pełnią straż honorową człon- 
kowie gwardii szlacheckiej j szambelani w 
pełnej gali. 

we czoraj od rana wierni składają hołd 
Zmarłemu Ojcu Kościoła. O godz. 9-ej rano 
kaplica Sykstyńska zóstała zamknięta dla 
wiernych, aby umożliwić modły biskupom i 
arcybiskupom włoskim u katafalku, 


Modig żałobne. 


CITTA DEL VATICANO, 12.2. — Wcza- 
raj rano, wszyscy biskupi wezwani zostali 
do kaplicy bry rż celem odmówienia 
modłów żał przy zwłokach Papieża, 
Następnie biskupi obecni byli na Mszy żałab 
nej odprawionej w kaplicy Pacjińskiej. Stam- 
ttad biskupi przeszli do sali konsystorskiej, 
aby złożyć cześć kardynałom zebranym na 
kongregacji generalnej. 


Generalna konkregacja kardynałów. 


CITTA DEL VATICANO, 12.2 — Wrzo- 
rajszą generalna mPas kardynałów, 
która odbyła się w sali konsystorza, przyjęła 
rilod enea pierścień rybaka, który nale- 

:sżał do zmarłego Papieża. Ag ngre- 
acja powierzyła techniczne toy o 
omklawe komisji 3-ech KAB gal w: Canali, 
Mariani i Caccia Dominioni. Postanawiono 
również, że konklawe rozpocznie się, gdy 
wszyscy kardynałowie mający wziąć w nim 
udział, będą obecni w Rzymie. Toteż 2 
jest wykiuczone, że konikławe rozpocznie s o 
przed upływem 15-tu, względnie 18-tu dni 
śmierci Piusa 11. Gubernatorem konklawe za 
PDC monsignora Molla di st. Elia, 
_ byłego mistrza dworu Pitsa 11. 


szycia, modelowania krawie- 
czyzny i robót ręcznych wy- 


| KREJU 


uczają KURSY mistrzyni PUTO WEJ | zgonu Papież Pius 11 wkracza ze szcz 


Elekt, w MA 14 
klawe bedzie e 262 
skiego. 


rzez r sę się kon- 
apieżem kościoła rzym- 


Kiedy pośrzeb? 


CITTA DEL VATICANO, 12.2 — W dniu 
dzisiejszym rozpoczną się Q-cio dniowe uro- 
czystości pogr rzebowe, Złożenie śmiertelnych 
szczątków Papieża Piusa 11 do grobowca 
serka, i prawdopodobnie we wtorek, po czym 

odbędzie się szereg urączystych nabożeństw 
żałobnych. W. ciągu niedzieli i poniedziałku 
śmiertelne szczątki Piusa 11 pozostaną w ka- 
pacy Najświętszego Sakramentu, przy czym 
azylika św. Pio a 
bliczności. 


będzie otwarta dla pu- | p 


kościoła į w pamięć ludów, dostojy mówca 
podkreślił, że byłoby lekkomyślnością chcieć 
w krótkim przemówieniu zobrazować choćb 
KNC momenty, stanowiące treść tyc 
pamiętnych nadon i zasięg ich wpływów. 

spomnę tylko — mówił Ks. Prymas — 
że Pius 11-ty był opatrznościowym Papieżem 
w stosunku do wewnętrznego życia kościoła, 
że był Papieżem nieustraszonym w oddziały- 
waniu na swoją epokę. 

Ostatni ustęp swego przemówienia po- 
święcił Ks. Prymas wspomnieniu | omówie- 
a a zmartego Ojca Świętego do 

s 


Ojciec Święty kochał Polskę — mówił Ks. 
rymas — pragnął Polski katolickiej, szczę- 
śliwej i potężnej. Rewelacyjne na ten temat 


KOLEKTURA L.O.P.P. 


Łódź, Pieśricowska 149, íel, 106-580 


poleca szczęśliwe losy 
Ostatnio padiy u u nas wygrane: 


zł. 


do | klasy 44 Loterii, 


30.000.—, 15.009-—, 
10.000.—, 5.000.—, 


i szereg po 2,500 i 1000 


Przemówienie Ks. Prymasa. 


POZNAŃ, 12.2 — Wczoraj wieczorem 
rozgłośnia poaatska nadała na fali ogólno 


„polskiej specjalną audycję żałobna z powodu 

ZE Ojca audycji wo pie 2 11. PE 
odczas (o osit przemówienie 

do wszystkich kato w Polaków Sy rieg ip 


zagranicą J. E. ks. iz Prytiae'! Hlond. 


Stwierdziwszy. na wstępłe, że z a 
w 


Zapisy codziennie Łódź. Piotrkowska 103, parter posłannictwa i dostojeństwa w pisane dzieje 
ZETTZTIEFFYYTE I 4 TERYT a PO WIAR TRE AZS KIE =D OTOPE PY a RPRSSEDE ZO TOY Z 


Ostatnie wielkie wygrane w Kolelsiurze 


STANISŁAWA 


Piotrkowska 161 


100.000— 
75.000 — 
20.000.— 
10.000 — 


Ld 


BUJALSKIEGO 


Rzgowska 113 
nr. 126765 
WA 83798 


88404 
20357 


ŁŁ/ 


i wiele, w'ele innych 
Losy do 1-ej klasy 44 Loterii już są do nabycia, 


nónieżorpwdww.ec przepołowionj przez M MadAWI. 


12 marynarzy poniosło Śmierć. EEEE 


LORIENT (Morbihan) 12.2. — Podczas 
nocnych ćwiczeń francuskiej atlantyckiej 
floty wojennej, ra południe od przylądka 
Penemarch, wydarzyła się straszna kata- 
strofa. Zmyliwszy kierunek w ciemnoś- 
ciach, krążownik „Georges - Leygues“ ma 
jechał na kontrtorpedowiec „Bison“, który 
został nieomal przepołowiony w swej prze 
dniej części. 

Skutki tego zderzenia były tragiczne, 
3 marynarzy z załogi kontrtorpedowca po 


CAPITOL 


EWY or 


DZIŚ 


Nag miejsc na 
wszystkie seanse od 


[i 


KINO 

Wielki 

sukces 

polskiej 

kinema- 
togralii 


niosło śmierć na miejscu, a 9 — 
do oceanu i zatonęło, 
Krążownik „Georges - Leygues“ przy 
holował swą ofiarę do portu w Lorient. | 
Wiadomość o tym nieszczęściu wywo-, 
łała wielkie wrażenie w dowództwie mary į 
narki wojennej. | 
Wice - admirał Gensoul, dowódca es 
kadry atlantyckiej, przybył do Lorient i 
wszczął dochodzenia w tej sprawie. 


wpadło , 


l DNI NASTĘPNYCH! 


w pozostałych roch Maureen O'5u*: 


KŁAMSTWO KRYSTYNY 


Beberi Taylor 


„TŁUM SZALEJE: 


s i Fra nk Morgan, Nadprogram: Dodatek i kronika 


| Dra WANDERA 


“4 


MEXICO 12. 2. — Zajęcie Barcelony przez 
gen. Franco spowodowało wzmożenie działal- 
ności ugrupowań prawicowych w Meksyku. Na 
głównych ulicach odbyły się pierwsze w Mek- 

syku manifestacje antyżydowskie, zorganizowa 
|ne przez ugrupowania Frente Unificador Revo- 
i icionario. 


STRAS7NA KATASTROFA KOLEJOWA. 
BARCELONA 12. 2. — Pociąg osobowy, idą 


W RAZDTM DOKI 


now!nne być nasza na 
vewszn mr szyna do szy 
cia, haitu, merrżkowanis, 
którą sprzedsjemy już ad 
s}, *50— za gotówkę. fub na 
płaty Za maszzuy udzielamy 
wieloletniej gw arancji. — Żądaj- 
'le bezpłatnych katalogów I 


POLSKI BOM HANDLOWY 
KRISCHER 


KRAKÓW, 


Zwierzyniecka 6, 
wydz'ał 450 


z filmie pełnym brawu ry i emocji 


wą. powieści 


St Kiedrzyńskiego. 


Janosna-Stępowski 


© ZEEŃŃ)  Znicz—Sambeorski — 


WALENCJA — 


Barszczewska - Cwiklińska - Halama 


wiadomości podadzą kiedyś opieczętowane 


Papieżowi nieustraszonemu, wzruszona, 


dzisiaj źródła. Opatrzność wpisała GO w na-| wdzięczna, głęboką żałobą okryta Polska, 


sze dzieje, 
Przemówienie swe zakończył Ks. Prymas 
słowami: 


składa swój hołd, 
Za duszę Piusa 11-go modli się każde pol 
skie serce“, 


Dlatego zarządzamy: 


Bolesna wiadomość, iż dnią 10 lutego 
b. r. zasnął w Panu Jego Świętobliwość 
Papież Pius XI, Namiestnik Chrystusa Pa- 
na na Ziemi, Głowa Kościoła Chrystusowe- 
go i umiłowany nasz Ojciec Św. wstrząs- 
nęła do głębi naszymi sercami i każe nam 
spłacić dług synowski miłości i wdzięczno- 
ści. Dlatego zarządzamy: 

1. By we wszystkich Kościołach na- 
szych przy dzwonieniu na Anioł Pański 
podzwonne żałobne dla wezwania wier- 
nych do modlitwy dopełnionym zostało. 

2. Dnia 18 lutego b. r. kapłani we wszy 
stkich Kościołach odśpiewają  jutrznię i 
laudesy, odprawią uroczystą Mszę Św. 
(prima), wygłoszą przemówienia żałob- 
ne i odprawią kondukt przy katafalku. 

3. Aż do dnia pogrzebu Ojca Św. w 
domach katolickich będą zawieszone wszel 
* [kie Zebrania o charakterze rozrywkowym. 

4. Jako imperatę codziennie aż do dnia 
pogrzebu wyznaczamy „Pro defuncto Sum- 
mo Pontifice“ a następnego dnia po pogrze 
bie nakazujemy imperatę „Pro eligendo 
Summo Pontifice“, 

5; Obowiązujemy każdego kapłana na- 
szej Diecezji do odprawienia jednej Mszy 
Św. za ai $, p. sag Piusa XI. 


6. Księżom Proboszczom polecamy, by 
w wypominkach niedzielnych na pierw- 
szym miejscu przez rok cały polecali mo- 
dlitwom wiernych duszę š. p. Ojca Święte- 
go. 

7. Na zebraniach Akcji Katolickiej po 
pogrzebie Ojca Świętego omawiać należy 
Boskie ustanowienie, znaczenie i skutki 
nadprzyrodzone i przyrodzone Papiestwa. 

8. Wierni, pragnący dać wyraz swym 
uczuciom względem Ojca Św., mogą skła” 
dać swe podpisy w księdze kondolencyj- 
nej, która będzie wyłożona w Kurii Bisku- 
piej. 

(—) t WŁODZIMIERZ, BISKUP, 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. 

W dniu 13 lutego r. b. w kościełe garni= 
zonowym przy ulicy św. Jerzego o godzi= 
nie 9-ej rano zostanie odprawłone uroczy= 
ste nabożeństwo za spokój dyszy $. p. Pā- 
pieża Piusa Xl-ego. 


Kondolencje. 


Wczoraj Tymczasowy Prezydent m. Łodzi 
pP. M. Godlewski w towarzystwie tymczasó» 
wych wiceprezydenów pp.: Kozłowskiego i 


Pączka złożył kondolencje w Kurii Biskupiej 
z porodi zgonu oja ad aiil 


L o S Y fo l-ej klasy 44. -ej Loterii 


poleca kolektura 


WŁADYSŁAWA 


SZYLEABELA 


Łódź, Przejazd 54, (Dom Ludowy; 


DRZY W POSADACH! 


Trzykrośne bombardowanie perfu i miasta, 


cy z Terrasa, na stacii Las Planas, zdążający 
w kiertińku m. Sarria, wezòrai rano o godz: 
9-e! zderzył się z pociągiem osobowym, idą- 
cym w kierunku przeciwnym. Skutki zderzenia 
były straszne. Pociąg wykoleił się u wejścia 
do tuneiu pod Sarria: W wypadkach tych zgi- 
nęło 31 osób, rany odniosło około 100 osób. 


BOMGARDOWANIE WALENCJI. 


WALENCJA, 12, 2. — Wczoraj samoloty gen 
Franco trzykrotnie bombardowały port i mia- 
sto Podczas pierwszego nalotu 28 samolotów 


zrzuciło 50 bomb. 
udział również 
dziesiąt bomb. 


brało 
zrzitcając kilka- 


W trzecim nalocie 
5 samolotów, 


Prezydent Roosevelti SEM 


zachorował na rype. 


WASZYNGTON. 12, 2. — Prezydent Roose- 
velt zachorował na grypę i z polecenia lekarza 
nie opuszczą łóżka. Lekarz Białego Domu dr. 
Mentiire oświadczył  przedstawicie'om prasy, 
że stan zdrowia prez. Roosevelta uległ już zna 


2 
ŁU 


cznej poprawie. Pozwala to przypuszczać, iż 
piez. Roosevelt bęldzie mógł udać się w ponie 
działek na 2 tygodniową wycieczkę morską, 
Podczas którei ma być obecny na manewrach, 
odbywających się na morzu Karaibskim. 


Zator ledowy na SZCENYrZE 


spiynął bez wypadków. 


SŁONIM, 12. 2. — W dniu wczorajszym w 
goćzinach rannych lody na rzece Szczarze ru- 
szyły z wyjątkiem odcinka górnej Szczary po- 


międz' Byteniem i Dobromyślem. Stan wody 
na rzece Szczarze na wodowskazie w Słonimie |; 
wynoszł w chwit ruszenia lodów 1 m. 28 cm. 


Wkrótce po ruszeniu lodów utworzył się około 
mostu kolejowego zator lodowy, który jednak 
po upływie kilku godzin spłynął. Lód spływa 


Dziś o g. 1212 


—— W rol. gł : 
pani sji 

— Slwińsei — emey EZEY yè | 

Woszczerowicz Ceny od gk 


małymi kawałkami i obecnie niebezpieczeństwo 
powodzi nie zagraża, 


—u— nz 


LOSY 


do bej klasy 44-ej Loterii ©lasowe! 
poleca Dom Bankowy 
i Kolektura Pol. Monop. Lot. 


Władysław (ianciara 
i Czesław Wojciechowski 


Łódź, Piotrkowska 91. 
P. K. O Nr 608 170 


STYLOWY 


| KILINSKIEGO 123 
Nieodwołlalnie ostatnie 2 da: I 


DŹWIĘKOWE KINO 


„MIM © ZA” 


ul, KILIŃSKIEGO nr 178. 


Dojazd tramwajami Nr. Nr. 0, 4, 10, 16 i 17. 


| | KINO—TEATR 


IKAR 


Przejazd 34 Tel. 228-55 


Oc wtorku 


 Gźwiękowy 
Xino -Teatr 


asn Ggierska 26 mema 

PA 

ia La p 

KINO Wielki sukces polskiej kinematografii. 


PALLAD UM 


Napiórkowskiego 16 | === 


ş 
FTEATR i A 
: q» 
METRO Jk 
arg „ez: ù 


CENY NAJNI 


Groźny konkurent Jana Kiepury 
NINO MARTINI w sensacyjnej komedii p. t, 


LACHETA 


ŻSZE!! 


OLIMPIADA 


OSTATNIE 2 DNI! 
Szampańska 


komedia p. t. 


dnia 7 bm, PODWÓJNY PROGRAM 


TYLKO 4 DNI od niedzieli 12 do środy 15 
Natura w całej swej potędzę, Miłość w 
Największa romantyczno = awanturnicza 


wg. powieżci T. DOŁĘGI-MOSTOWICZA 


OSTATNIE .2 DNI 


HOTEL 


wg. słynnej 


„JRZEJ PANOWIE NA SRIEGU” 


Dziś 2 poranki g godz, 12-ej | 2. 


DLA CIEBIE SENORITO | 


OLIVERA GURWOODA. Fim. w naturalnych kolorach. 
Następny program „UŁAN KSIĘCIA JÓZEFA” w r. gł. Jadwiga Smosarska. 


W TYROLU 


Nr 43 

| 

SWIĘTO Pocz. seansów 12, 3,6,8w. | zdarzenia I wypadki 
NARODOW Ceny miejsc sg a, Królowej, zostal gryki p i 

s na wszystkie tach żaglowe „Anćzomeda”, Statek nabyła 
i SWETO królewiecka frabyka celulozy „Fęjdmuęh'e” za 
SERIE Ę pó hg ZP. | 30.000 marek niem, Jak wiadomo „Andromeda” 
RAZEM Pi Ę KNA od nalężałą przed tym do Ligi Morskiej i Kolonia. 
nej i pod nazwą „£lemka” odbywała podróże 

RSENSENITE TON. TTC pod banderą po'ską. 


PRA TE RIŻEW PUSTYNI 


W rolach główn. MAGDA SCHNEIDER HILDE v. STOLZ i W. EICHBERGER 
Początek seansów w dni powszednię o godz. 3 p.p. w niedziele i święta o 12 w p. ostatni 9 wiecz. 


Maski 


Następny program: Shirley Temple w filmie 


lute go włącznie. 
całej swej mocy. 
powieść JAMESA 


Dalszy ciąg fascynujących dziejów „ZNACHORA* 


Profesor Wilczur “ 


roli tyt. Jusesza-Stępowski 


Początek seansów o godz, 12 w poł, 
Na I seans ceny od 40 groszy 


| 


powieści Kestnera 

w edycji fllinowej, W rol gl: FRANK 
MORGAN I ROBERT YOUNG 

"Aeg Ceny miejsc od B4 gr. 


44 LISTOPADA 146 


OSTATNIE DWA DNI! 


„IKKZY 


W r, gł Viviane Romance 


BEROTYCZNO-OBYCZAJOWY FILM p, t 


k Ulicy 


Następny program: Paweł I Gawe’ 


| =. 
pdt 


| 
l 
e 9542 


Ciągnienie dnią 


> JEDYNIE U NAS <—— 


a MILION ZE. - -... 


Zaopatrujcie się w losy do I klagy 44 Loterii 
w niezmiennie szczęśliwej kolekturze 


ESPÓŁ PRACY* 


ŁODZ, PIOTRKOWSKA 104a, tel. 240-40 


23 lutego b. r, 


MAGLE ręczne, motorowe, udoskonalone | 
poleca Bolesław Kapezyński, Łódź 9, Sę- 
dziowska 16 (obok Zgierskiej 122), 


A c 
JASNOWIDZ Prot, Paldini wybiera szczęśliwe 
gwarantowane) numery. Da Ci klucz do No- 
wózoŻycia. Nie załączać znaczków. Nadeślij 
datę urodzenia, Adresować: Prof, Paldini, Kra- 
ów, Tomasza skrytka 652. 


A DŁUGI swej żony Zofii Włodarczyk z do- 
mu Wojenko nie odpowiadam — Jan Włodar- 
yk, zem, w Łodzi, st. Widzew, 


ANTO sprzedam gospodarkę 6 mórg z po- 
budynkami tł inwentarzem, gm. Wiskitno, 
Brenisin Dol., Józef Przybył, 


- Lecznica 
dla Psów 
pi lęk, wet. M. A. Reicha, 

i Goańska '17-a 


(róg Zamenhofa) tel. 175-77, 
CZYNNA. 


+ 


ZE Z Z OOO 
KUPIE domek 2 — 3 pokojowy wpłacę zł0- 
tych 4.500 przyjmę dług, Oferty do „Echa 
tod „Domek“. 


5 ZŁOTYCH trwała ondulacja z gwarancją, 
grube loczki i naturalne fale „Nina“, ul, Głów 
ną 32, tel. 124-31. 


DOM 4-0 izbowy nowy, tanio do sprzedania, 
Łódź — Chojny, ul. Łokietka 22 przy Ja- 
gielońskiej. 


UT. ZAMENHOFFA 22, 
| przyjmuje od 10—1 
RE EN. 


LEKARZ DENTYSTA 


NA SZULC 


telefon 217-50. 
4—8, 


AKUSZAR GINSKOLOQ 


omów 11, tel. 115-27| 


WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór Vox- 
radio, Piotrkowska 79, w podwórzu. 


PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk — duży. Do ode- 
brania za zwrotem kosztów. Andrzeja 49, m. 41 


NA RATY przyjmuje na obstalunek ubrania x 
bielskiego materiału Mędrowski, Nowomiejska 
Nr, 5 od 5 do 7 wieczorem. 


5 ZŁ, trwała ondulacja, grube naturalne loczki, 
szerokie fale w zakładzie fryzjerskim „Bogu- 
sław”, Abramowskiego 15, tel, 261-81, 


WYPOŻYCZALNIA sukien wieczorowych. Du- 
ży wybór. Łączna 34, Il piętro w rynku. Ste- 
faniakowa, w" 


PEWNY ZAROBEK znajdzie każdy wszę- 
dzie. Setki podziękowań zadowolonych. „No 
woścj Praktycznę”, Warszawa, Złota 37, 


DOM do sprzedania, 10 mieszkań poprzeczna 
oficyna, studnia, i komórki. Cena 10 tysięcy, 
zł, ul. Wspólną 45, Widzew, 


KOSTIUMY i suknie balowe w dużym wybo- 
rze wypożyczam, ul. Wólczańska 68, m. 19. 


NIE załączać znaczków, ani pieniędzy! Ta- 
jemnica szczęścia w grze loteryjnej ł powo- 
dzenią w życiuł<Przępowiednie słynnego Ja- 
snowidza 6 WOMOUTHA, zadziwiają WSZySI- 
kich zdymiewającą trafnością wę wszystkich 
kierunkach. Opracowuje horoskopy — prze- 
powiednie roczne i na całe życie, Daje io- 
żność zdobycią trwałej miłości pożądanej 
osoby, Kto — kiedy i na jaki numer może 
wygrać na loterii? Zestawia na podstawie ob 
liczeń kabalistyki, dla każdego szcz śliwy 
numer losu pod gwarancją wygranej, Podać 
dokładna datę urodzenia, czytelny adres. 
Adresować WOMOUTH, Kraków, Straszew ' 
skiego 25/12. 


KOSMETYCZNĘ Kursy Dra H, Łomżyńskiego 
Warszawa, Plac 3 Krzyży 11, m, 4, telefon 
908-85, uprawniają do otwarcia samodzielnego 
gabinetu kosmetycznego. Początek nowego 
4-miesięcznego kursu w lutym. , 


Wyniki wyborów 


"do rad gromadzkich. 
"ow dwu powiatach. 


KIELCE, 12. 2, — Wczoraj odbyły się wybo 
ty do rad gromadzkich w powiatach saudomier- 
skim i stopnickim, W sandomierskim O. Z N. 
i ugrupowania prorządowę zdobyły 193 manda 
ty bezpartyjuj 26 mandatów, Stronnictwo Ludo 
we 5 Stronnictwo Narodowo. 2, PPS 1, żydzi 


W powiecie stopnickim OZN 4 prorządowe 
listy zdobyły 199 mandatów, Str. Ludowe 43 
msnd, bezpartyjni 28 mand. PPS 8, Stronnictwo 
Narodowe 6 mand. 


SFRZEDAM maszynę do szycia gabinetową fir 
my Singer, Przędzalniana 4, m. 5 


4 ZŁ. TRWAŁA z gwarancją grube loki, natu- 
rane fale w fimie „Stanisław” Główna 33 
Uwaga w podwórzu! 


PLANY budowlane, koncesyjne, kosztorysy, po- 
życzki z B. G. K- tanio — Biuro Budowane 
Julianowska 8. 


MASZYNĘ Singera bębenkowa sprzedam tanio. 
Ogrodowa 28, wejście w bramie na lewo, III p. 
m. 16, 


POTRZEBNA dziewczyna do dwojga małych 
dzieci z gotowaniem, Nawrot 18, m. 15, od g. 
19 do 21. 


ŁÓŻKA nowe, dębowe, modne, solidnej ro- 
boty, sprzedam, Łagiewnicka 27, 1 piętro, 
m. 4, Bałucki Rynek. 


MASZYNĘ damską bębenkową Sigera, pra- 
wie nową, sprzedam tanio, Łagiewnicka 47, 
m. 9 I p. Płuciennik . 


b. aa Fr Ty RE RAPU RERE E E I N ET PWC: o SEET EA 
DYPLOMOWANA mistrzyni cechowa przyj- 
muje do nauki szycia i kroju. Naucza rysun- 
iki zasadnicze, modelowanią oraz kroju dzie- 
cinnego, opłata tygodniowo 3 zł., Żwirki 26, 


OTOMANY, biurka, garderoby, stoły, krzesła 
leżanki, stoliki radiowe, ceny zniżone, PO- 
morska 30, Martynowski. 


ZAGINĘŁA ratlerka brązową z krawacikiem, 
Odprowadzić za wynagrodzeniem ui. gen. 
Różydkieęgo 17. 


POKOIK do wynajęcia dla jednego 


A pana lub 
dla dwóch, Sienkiewicza 64, m, 91, II 


podwó 


|7ze II p. 


NADZWYCZAJNA okazja! Na białej harmo- 
nii wyuczam w szęściu miesiącach, Instru] 
ment do dyspozycji. Niezomożnym ulgi, Ki-, 
lińskiego 79, m. 26, tel. 100-79. M 


POTRZEBNA prasowaczka do kolmierzy na sta 
łe Łódź, Limanowskiego 38. Pralnia. 


W r. gl; 


oraz potężny dramat z rewolucji francuskiej p, t, 
p. 


Ri mere Z r a a R 
Pocz, seansów: w dni powszednie o godz. 16-ejw soboty į święta o godz. 12-ej. Ceny miejsc;na I-szy seans: 25, 40, 54 gr, na następne 4054, 70, 80 gr 
Tt zł, Uczniowię; w święta do godz, 15-ej, w dni powszednie do godz. 17-el 25 pr, później 40 gr. Ulgowe 54 gr. w dni pov 


„WŁADCZYNI PUSZCZY“ 


W r. zł GEORGE BRENT | BEZERY ROBERT 
Początek w dni Powazednie o godz, 8.30, w soboty, niedziele i święta o godz, 11,30 


na grobach tych, którzy zginęli w akcji przed 


(—) W dniu 11 bm, pręzes Rady Ministrów 
i minister spraw wewnętrznych gęn, Sławoj 
Składkowski przyjął delegację powiatu kaliskie 
go w składzie 27 osób z księdzem prałatem $en 
Blizińskiego oraz posłem F. Karsnickim na częle 
ktora wręczyła premierowi jako posłowi zięmi 
kaliskiej dyplomy obywatelstwa honorowego 
wszystkich gmin wiejskich oraz miast Błaszęk 
i Stawiszyna. Po wręczeniu adresów, premier 
dekorował odznaczonych ostatnio członków de- 
leęgacji Krzyżami Zasługi, po czym zatrzymał 
wszystkich de'egatów na obiedzie, 


Samolot wskutek gęstei mgły 
wpadł na blok m 'eszkaniowy 


LONDYN, 12, 2. — W m. Bringhton samo» 
'ot wpad! z powodu gęstej mgły na blok miesz- 
kaniowy, Blok stanał w płomieniach. Pożar po 
ś-godzinnej akcji ugaszono. Lotnik i trzech mie 
szkańców budynku, w tym 1 kobieta ponieśli 
śmierć na miejseu. 


Paul Roberson I Henri Wilcoxon 


Lorda Blakeneyą 


t. „Buziaczek” £ „ 24 godziny miłości”, 


Czy jesteś członkiem 


mma mm LŁO.P.P.? 


asma ]0OD0.0002 


Wyciągnij po nie rękę, uzbrojoną w los z kolektury 


LESŁAWA BOŃCZYKA 


Łódź, Piotrkowska 117, telef 248.68, 


KLASA 


Klub radziecki P.P.S. wystąpi z wnioskiem 
o opiekę nad rodzinami ofiar. EM 


ŁÓDŹ, dnia 12 lutego. na czele, na grobie Wacława Szmalca 
Wczoraj w wykonaniu uchwały wodniczącym Józefem Potkańskim. 


Klubu Radzieckiego P.P.S., Klasowych Zw. | na cmentarzu na Chojnach i Józefa Rybaka 
Zawodowych oraz Stronnictwa Demokraty | na Zarzewie. P: 


cznego I SN.P.P. prezydia tych frakcyj w Ponadto ną onęgdajsz osiędzeni ' 
obecność członków Klubu złożyły wieńce | frakcji P,P.S. pa "Zw, Zawodo- 


wych postanowiono wystąpić na Radę Miej 
ską z wnioskiem, by Zarząd Miejski zaopie 
„Wieńce zostały złożone przez wszy- |kował się rodzeństwem i rodziną po zmar- 
stkicą radnych wymienionego Klubu z prze 'łych Wacławie Szmałcu i Józefie Rybaku. 


(A Y>———— 
WYPŁACILISMY R g IE TIAAAT ' 
naszym graczom ponad | | © N Z Ł. 


W ostatnim zaś ciągnieniu padły u nas m. in. następujące wyg: ane: 


20.000.— 15.000.— 
10.000, ;;.::;... 5.000, 2.000, 1.000 i ta 


g wygranych po 


Kup więc dziś jeszcze los w szczęśliwej kolekturze 
8 osób aresztowała 


wyborczej do Rady Miejskiej. 


————-———0 


róg GŁÓWNEJ 


eodora KURZWEGA ~ mems 


3 l; a 
za czerpanie zysku z nierządu. 

Ną ulicy Wołowej dostał się pod wóz ll-letni Podobne kradzieże popełniono w mieszkaniach 
Stanisław Kurzawa, zam. przy ul. Krańcowej 4. Ku | Miskego Oskara (Ludwika 28) oraz Juliana Zajdego 
rzawa odniósł złamanie prawej nogi oraz ogólne po | (AL 1.go Maja 88). Łupem padły ubrania, bielizna 
uczenie. Lekara pogotowia przewiózł chłopca do | i różne przedmioty, 


szpitalą. We wszystkich powyższych sprawach policja 
wszczęła dochodzenie 'w poszukiwaniu sprawców. 


Łódź siedzibą 


Stronnictwa Narodowo - Socjalistycznego? 

WARSZAWA, 12. 2. — Jak się dowiadujemy 
grupy narodowo - socjalistyczne, które ostatnio 
rozproszone działąły samodzielnie w poszcze” 
gólnych miastach województw zachodnich mā- 
ją być obecnie połączone przez powcłanie do 
życia Stronnictwa Narodowo - Socialistyczne- 
go Siedzibą tego Stronnictwa ma być Łódź. 


+ % + 


Władze Śledcze zwróciły ostatnio baczną uwagę 
na domy schadzek, których właściciele czerpią zy- 
ski z nierządu. W związku z tym zatrzymane zostały 
i przekazane do dyspozycji władz egdowych nastę- 
pujące osoby: Goldberg Rózja, Szymcząk Antoni, 
Stępień Helena, Duliba Józefa, Szyldwach Rywka, 
Sikora Anna, Waksberg Hinda i Waksberg Sura. 

* x R 


Jadącemu w stanie nietrzeźwym dorożką ślusa- 
rzowi Andrzejowi Klimczakowi (Chodkiewicza 20) 
skradziono 60 zł, O kradzież podejrzewa dorożkacza, 
o czym zameldował policji. 

kk 


Ze składu żelaza Laricherga (Kilińskiego 35) skra 
dziono szereg przedmiotów żelaznych, które później 
rozpoznał u handlarza, Wojciecha Trojanowskiego 
na Bałuckim Rynku. 

* 


„NIEBIESKIE MIGDAŁY" 
W TEATRZE „KOT W BUTACH“, 

Teatr dla dzieci „Kot w Butach" (AI. Kościnsza 
ki 57) gra dziś o godz. l2-ej i 4.15 po poł. piękną 
baśń gimową Lucyny Krzemienieekiej pt. „Historia 
cała o niebieskich migdałach* w niezwykle efektow 
nej inscenizacji reż. Jana Wesołowskiego na tle ru- 
lodyjrej, nastrojowej muzyki, 

B'łety od 36 gr. do 2.30 (ze szatnią) w kave 
Teatru (AJ. Kościuszki 57) na godzinę przed p | 
sławieniem, 
grr" 


Zańcietomuł 


Ne. 482-48 lub 102-29 


a otrzymywać będzie 
„ECHO* ad jutra w d 


me. Prenumeratę zamas 


+ 


Nieznani sprawcy dostali się do komórki Zel- 
mera Gustawa (Sienkiewicza 145) skąd skradli 250 
kg. przędzy bawełnianej wartości 800 zł. 

w w 


Pod nieobecność właściciela złodzieje splądrowa 
li mieęzkanie Michała Kwiatkowskiego, zam, przy 
ml. Brzozowej 22, zabierając garderobę i bieliznę 
wartości 450 zł. | 


RE 


MASZYNA rękawiczarska do sprzedania. Wia- 
domość: Bałucki Rynek Nr 9 tel. 113-99. 


MASZYNA gabinetowa Singera do sprzedania 
Nawrot. 56, m. 6. zastąć od godz. 17. 
SPRZEDAM sklep spożywczo - zalanteryjny w 
dobrym punkcie, rogowy, z powodu zmiany in- 
teresu byłe zaraz, Brzezińska 78 w sk'epie. 


PLĄC do sprzedania nadający się dla rzeźnika, wiać moina poczypaj 
lub piekarza, Na całeł kolonii tego rodzaju fa- |; od każdego dnia mi 
chawców brak. Żabieniec koło Łodzi. ul. Ma- |' i 

kowa Nr 20, —* a 20) wale 


Nr 43 


b: A zł vj S r 


„Kiedym się rodził na Wołyniu — 


w Paryżu panował Ludwik Filip”. 


Rozmowa z najstarszym powsłańcem na emigracji 


Paryż, w lutym. 

W prasie paryskiej zajęto się ostatnio 
z pewnym hałasem osobą jednego z pol- 
skich najstarszych powstańców. Ponieważ 
nie wszystko wydało mi się tam szczerą 
prawdą, wybrałem się „do źródła" aby 
porozmawiać z najstarszym obecnie żyją- 
cym wiarusem polskim podporucznikiem 
Franciszkiem Janiszewskim, z 2-go plutonu 
4-go szwadronu Jazdy Wołyńskiej, gene- 
rała Różyckiego, jednym z ostatnich dwóch 
czy trzech uczestników Powstania Sty- 
czniowego z 1863 roku, 

W kilka chwil później zostałem przyję- 
ty w saloniku przez... matkę Walewską, 
przełożoną zakładu św. Kazimierza. 

Dowiedziałem się, że czcigodny sta- 
rzec, który w dniu 3-cim grudnia 1938 r. 
rozpoczął  „dziewięćdziesiątą dziewiątą 
wiosnę życia“, przyszedł obecnie do sie- 
bie po dosyć poważnym zapadnięciu na 
zdrowiu, w okresie przedświątecznym. 

Dowiedziałem się również, że starowi- 
na zrzędzi na pożywienie w zakładzie, nie 
zdając sobie dobrze sprawy, że w tym wie 
ku żołądek jest wymagający i kapryśny. 

Po udzieleniu mi tych wyjaśnień siostra 
przełożona poprosiła jedną z zakonnic o 
zaprowadzenie mnie do pokoju p, Janiszew 
skiego. i 

W niekończącym się korytarzu. pierw- 
szego piętra lewego pawilonu szereg drzwi 
niby w korytarzu hotelowym. Numer 17! 

Pokój, raczej pokoik. Na lewo łóżko 
czysto zasłane. Pod oknem stolik z fotelem 
i krzesłem. Na prawo komoda. Wszędzie peł- 
no fotografij, wycinków z ilustracyj, za 
szkłem krzyże i odznaki wojskowe polskie 
„Virtuti Militari“ i „Niepodległości', 

A gospodarz? 

Kiedy się rodził na Wołyniu, —— Adam 
Mickiewicz był w pełni męskiego wieku. 
W Paryżu panował w najlepsze Ludwik 
Filip. We Francji i gdzieindziej budowano 
pierwsze koleje. 

Na fotelu siedział Franciszek Janiszew- 
ski, mały, drobny, szczupły, z białym, przy 


strzyżonym wąsem. Nikt by nie przypuścił, | 


że za 10 miesięcy rozpocznie setny rok ży- 
cia, Miał na sobie palto zimowe, na rękach 
grube włóczkowe rękawiczki. Okazało się, 
że kaloryfer nię działa, piecyk naftowy do 
ogrzewania zabrano właśnie do slepu, ce- 
lem założeńia nowego knota, 


Maria Szelechow |, 


Pierścień 


| 


— A jednak jest niezrównana... 
by dała, aby choć troszeczkę być -do niej podobną — 
również szeptem odpowiedziała Fanny, mimo to, że je- 
szcze niedawno krytykowała Ledę, nazywając ją gryma- 
śną i rozkapryszoną. 

— Gdzie jest Waldes? Znów się spóźnia. 
zamiaru na niego czekać — chłodno rzekła Leda, zwra- 


Przesiedziałem z nim może z półtorej 
godziny, której nie zapomnę. 

Starowina rozgadał się, Rzadko kiedy 
kto zachodzi do niego. Dawniej żyło jesz- 
cze w zakładzie św. Kazimierza dwóch in- 
nych powstańców, schodzili się na poga- 
wędkę i domino. 

Jeden z nich nazywał się Różycki, tak 
samo, jak generał, który sformował oddział 
Jazdy Wołyńskiej. Kiedy zachorował, dwaj 
inni przychodzili do niego. 

— Różycki siadał mi na kolanach, dru- 
gi prześcielał mu łóżko. Raz, kiedy tak sie- 
dział, mówię do niego: Andrzeju! Oparł mi 
głowę na ramieniu. Zanieśliśmy go na łóż- 
ko ale już nieżywego. 

Obecnie Janiszewski jest jedynym męż- 
czyzną w całym zakładzie, jako pensjona- 
riusz, 

Kieruję rozmowę na epizody z Powsta- 
nia, w których brał udział. 

Janiszewski był w polu cztery miesiące, 
kiedy Różycki przeszedł granicę austriacką 
i po stronie austriackiej z rozbitych jego 
szwadronów formowano jeden. 

Janiszewskimi z innymi powstańcami 
dostał się do twierdzy austriackiej, gdzie 
przesiedział siedem miesięcy. 

Po tym dano im papiery i pieniądze na 
podróż za granicę. 

Tułaczka! 

Bawaria, Szwajcaria, Paryż. 


= ZOJO ZEG” 


A 


Franciszek Janiszewski, z zawodu sto- 
larz, pracował przez kilkadziesiąt lat w fa- 
bryce fortepianów, Ożenił się, owdowiał. 

Koło r. 1900, utraciwszy pracę, znalazł 
się w zakładzie św. Kazimierza.  Zbliżała 
się siedemdziesiątka. Był jeszcze w pełni 
sił. W zakładzie założył sobie mały war- 
sztat, Wyrabiał małe mebelki damskie, 
szkatułki, miał nabywców, zarabiał dobrze. 

Z wojną wszystko się urwało. 

Po odbudowaniu Polski otrzymał jako 
uczestnik Powstania, pensję od rządu pol- 
skiego, 

Wszystko byłoby dobrze, ale nogi nie 
chcą mnie nosić. 

Pocieszam go, że z wiosną siły w no- 
gach powrócą. 


Narzeka, że nikt prawie nie zachodzi do 
niego. Przyrzekam, że go będę odwiedzał 
i że będziemy grali w domino. 


Przypomniawszy sobie, co  „Paris- 
Midi“ pisał o „uściśnieniu ręki Marszałko- 
wi Piłsudskiemu", zapytuję, jak to było. 
Istotnie, wraz z innymi weteranami był na 
dworcu podczas przejazdu Marszałka, ale 
nie mógł się zbliżyć, oddzielony szpałerem 
warty honorowej. W Sorbonie było jeszcze 
trudniej zbliżyć się do Marszałka. 

Oto „prawda i legenda“ o jednym z 
ostatnich powstańców z 1863-go- roku. 


Karolowa Schwindling dziwnym zbie- 
giem okoliczności odnalazła złoty pierścień 
który zgubiła 10 lat temu, gdy pomagała 
w dojeniu krów na tarmie swych rodziców. 


Przed zabraniem się do dojenia krowy, |krowę I w jej żołądku znaleźli... pierścio- 
powiesiła pierścionek na gwoździu koło | nek. 


żłobu w którym znajdowała się pasza dla 


Kupiony znaczek F.O.M. 


twerzy miliony potrzebne na budowę — 


POŁKNĘŁA PIERŚCIONEK 


ODNALEZIONA ZGUBĄ. 


polskich okrętów wejenaych — 


Każda z nas wiele 


krowy. Gdy skończyła dojenie — obrączki 
nie było. Wszelkie poszukiwania nie dały 
żadnego wyniku. 

Niedawno temu Burakhardt'owie zabili 


na. 
Sera. 


— Kto go zastąpi? Gdzie 


K. H. 
55 


Ona jedna nie słyszała telefonicznej rozmowy reży- 


Szwarcberg pośpiesznie wyjaśnił Ledzie, o co chodzi. 


alnie czysta i prze- 


Mydło Jeleń Schicht 
w mgnieniu oka two- 
rzy obfitą piane. 
Dzięki temu bez tru- 
du pierze się bieliz- 
nę, która bedzie ide- 


trwa długie lata. CX 


Pulaski Pictures Co.” 


Produkcja filmów polskich za oceanem 


Wśród Polonii w Ameryce nie brak kar 
dydatów i kandydatek na gwiazdy filmowe 
nie brak również pomysłowych dyrektorów 
i organizatorów spółek filmowych, pragną- 
cych obdarzyć Polonię amerykańską włas- 
nymi gwiazdami filmowymi. 

Jednym z tych, który organizuje i roz- 
głasza już od długiego czasu i to w dość 
dziwny sposób produkcję filnów polskich 
w Hollywood, jest niejaki Cudia, Włoch z 
urodzenia. 

Drugą wytwórnią filmów polskich w 
Ameryce organizować ma podobno na wła 
sną rękę dość zamożna pani Niewińska, 
chlubiąca się córką, artystką-harfistką. 
Spółka ta, jak się dowiadujemy, ma nosić 
nazwę „Pro Arte“. 


Ostatnio donoszą nami ztowu, że nie 


próżnuje również głośny już z Hollywood 
„geniusz od różnych projektów filmo- 
wych p. Bogusław Rostworowski, czytamy 
bowiem w clevelandzkim „Związkowcu* 
co następuje: 

„W ub. tygodniu bawił w Buffalo p. 
Paweł Faut, znany tu artysta radiowy, 
który brał udział w konferencji, jaka się od 
była w Buffalo w sprawie zorganizowania 
wytwórni filmowej, którą to organizację 
rozpoczął p. Bogusław Rostworowski. Na 
konferencję przybył znany dyrektor filmo- 
wy z Hollywood. Wytwórnię zorganizowa- 
no i nosić ona będzie nazwę „Pulaski Pic- 
tures Co.“ i na początek ma  sfilmować 
„Polskie Wesele“ w kolorach. Nowa ta wy 
twórnia ma nagrywać na początek przynaj 
mniej cztery obrazy rocznie”. — sa . 


o wszystkim osobiście. Nie trzeba budzić zbyt wielkich 


nadziei. Przecież może się zupełnie nie nadawać do fil- 


znajdziemy godnego pani 


mu — zwróciła się Leda do Michajłowa. 
— Spełnię wszystko najdokładniej — odpowiedział, 


m nw 


Nie mam 


cając się do zdenerwowanego spóźnieniem aktora Szwarc= 
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Powieść 


berga. 
W tym w głębi atelier zadźwięczał telefon. 
— Pana proszą, panie reżyserze — zawołał Bralin. 
Szwarcberg pośpieszył do telefonu. 
głos słychać było w całym atelier. 


Doniosły jego 


— Hallo... Tak, to ja... Co takiego? Zawieźli do szpi- 


a LLL 


A co powie Riana?.. 


tala? Ślepa kiszka? Dziś w nocy? Do stu tysięcy dia- 
błów.. A co będzie ze zdjęciami? Nie mogę przecież prze- 
rywać zdjęć... Co za strata... 


To 


nam grozi ruiną. Nie mógł później zachorować?.. Prze- 
cież Leda nie zechce innego partnera i skąd do licha wy- 
trzasnę go na poczekaniu... 


Reżyser cisnął z pasją słuchawkę i wycierając 
bieską chustką spocone czoło, 
atelier. 


W resta"raci 


Gość: — Proszę się nie nier 
koić. Ja tylko chcę ochłod 
zupę, nie lubię jeść gorącej. 


orkiestry. 
i przypominała maskę. 


o bardzo męczące uczucie. 


przeklinając 


Twarz 


jednak 


rzęsiście 


nie- 


wszedł do 


Wszystko było przygotowane do zdjęć. Leda siedzia- 
ła w złoconym fotelu, wsłuchana 


Ostatnio coraz częściej odnosiła 
wrażenie, że żyje, pracuje, chodzi jakby nie w rzeczywi- 
stości, a jakimś półśnie. Zdawało jej się, że działa pod 
przymusem czyjejś woli, że spełnia funkcje, 
jej, że w istocie jest zupełnie inna i wszystko wokół niej 
jest nieprawdziwe i nierealne. Rodziły się w niej nieja- 
sne obrazy i wspomnienia których 
uchwycić. Na próżno starała sobie przypomnieć coś, co 
zawsze uporczywie wyślizgiwało się z jej pojęcia. 

Ot i teraz, słysząc dźwięki 
'ąkiejś rosyjskiej melodii miała wrażenie, że słyszała ją 
już kiedyś w jakiejś wspaniałej, 
sali, pełnej wykwintnego towarzystwa. 

— Ale kiedy to było i gdzie? — zadawała sobie da- 
remnie pytanie. 

| Zdenerwowany głos Szwarcberga przywołał 
izeczywistości. 


narzucone 


nie mogła | 


oświetlonej 


ją do 


— No i co teraz będzie? Diabli nadali tę ślepą kisz- 
kę... Przecież to grozi nam katastrofą... 
— Co takiego? — Leda spojrzała na niego zdumio- 


w dyskretne dźwięki 
jej była dziwacznie uszminkowana 
Było 


partnera? Przecież jedynie on nadawał się do roli ro- 


syjskiego arystokraty. 


Leda nie straciła zimnej krwi, Rozejrzała się wokół. 
Wiedziała doskonale, że o ile zdjęcia będą przerwane, 
grozi to „Alfie“ ogromną stratą. Wówczas także wszyscy 
ci statyści i statystki zostaną bez upragnionego kawałka 
chleba. Ale grać bez Wałdesa, bez tego idealnego kolegi, 
który umiał być niezastąpionym kochankiem na ekranie 
i potrafił zawsze ją natchnąć. Nie mogła wyobrazić sobie 
kogoś innego na jego miejscu. Była wymagająca, aie 
znosiła miernoty, bała się zresztą, że film straci bez 
Waldesa i ona sama nie potrafi wydobyć sobie tego, 
w czym pomagał jej Gunar. Ale z drugiej strony nie 
śmiała narażać na straty koncernu, którego zresztą była 
wspólniczką. Raptem drgnęła. Szczęśliwa myśl przyszła 
jej do głowy. Niech będzie błogosławiona choroba Wal- 
desa, która da jej możność... 

— Znam człowieka, który doskonale zastąpi Walde- 
sa — powiedziała, zwracając się do Szwarcberga. 

Szwarcberg aż podskoczył: 

— No, któż to jest? 

— Hrabia Igor Bagreckoj. 

— Pani żartuje? Ten drab? 

— Tak, ten prawdziwy arystokrata, który jest wy- 
marzonym Orłowem... kto wie, czy nie ciekawszym od 
Waldesa... 

Szwarcberg zasępił się. Milczał. Nienawidził tego 
człowieka, ale był za bardzo oddany interesom wytwórni: 
i swoim własnym, aby nie rozumieć, że pomysł Ledy był 
nienajgorszy. Autentyczny hrabia w roli księcia Orłowa 
byłby doskonałą reklamą dla ich koncernu. 

— Mało być arystokratą, trzeba być dobrym aktorem, 
rola jest przecież bardzo odpowiedzialna... a ten bubck 
może nie mieć krzty talentu i wkopać nas skandalicz- 
nie — próbował oponować. 

— Jego postawa i maniery wystarczą za wszystko... 
Zresztą, albo on, albo żaden, nie będę grała z kim in- 
nym... Lepszego Orłowa zresztą sobie nie wyobrażam... 

Chcąc nie chcąc, musiał przyznać Rianie rację. Mając 
wciąż obrażoną minę, zawołał Michajłowa i kazał mu 
sprowadzić Bagreckiego. 

— Proszę tylko nie mówić Bagreckiemu, że inicjaty= 
wa zaproszenia wyszła ode mnie. Porozmawiamy z nim 


uśmiechając się ledwie dostrzegalnie. 

Był to wytrawny znawca kobiet. Zorientował się md 
razu, że jego piękny przyjaciel zwrócił uwagę: rozpie- 
szczonej i kapryśnej gwiazdy. 

— Ale zdaje mi się, że tym razem trafiła kosa na ka- 
mień. Nie łatwa to będzie zdobycz ten dumny i rozczaro= 
wany życiem Igor — pomyślał, opuszczając atelier. 

Po odejściu Michajłowa Leda poczuła, że ogarnia ją 
nerwowe podniecenie. Chciała czymś wypełnić -męczące 
chwile oczekiwania. Kid 

— Możemy nakręcić moją scenę przy kominku — 
zwróciła się do Szwarcberga. — Poco tracić czas na 
oczekiwanie Bagreckiego? Bez niego i tak nie możemy 
przecież kręcić sceny na balu. 

Szwarcbetg zgodził się chętnie. 

Wielka księżniczka wróciła z balu. Nie rozbierając 
się, w balowej sukni opadła na skórę białego niedźwie- 
dzia, rozpostartą przed kominkiem, ' marząćo wpatrując 
się w migotliwe płomienie. Nie, z pewnością nie widziała 
wśród ognistych języków  niekochanej twarzy starego 
cudzoziemskiego księcia, którego miała niebawem poślu- 
bić... Piękny adiutant jej ojca, spotkany dzisiaj na balu, 
zaprzątnął jej myśli... Widziała go, marzyła o. nim... 

Zjawił się nieoczekiwanie... jego wysoka zgrabna po- 


- stać wyrosła na progu atelier.. Stanął jak wryty. Zauwa= 


żył leżącą na białej skórze kobietę o płonących oczach, 
utkwionych w nim z modlitewnym zachwytem... Cofnął 
się... Poznał ją momentalnie... Zrobiło mu się dziwnie sta- 
bo... Miał wrażenie, że dostał zawrotu głowy... Leda Ria- 
na... Kobieta z Tiergarteńskiego parku... Kobieta, o któ- 
rej śnił całą noc... którą obraził... słusznie, czy niesłusz- 
nie.. Czuł, że zbladł. Miał chęć uciekać, ratować się, 
wiedział, że ze strony tej złotowłosej- czarodziejki, mają- 
cej opinię Messaliny, grozi mu niebezpieczeństwo. Zre- 
sztą było w tej twarzy coś nieuchwytnego, jakieś: dziwne 
podobieństwo do jedynej kobiety, którą prawdziwie ko- 
chał, do matki jego syna, jego Dimy, za którym tak 
strasznie tęsknił, 
Jak przez sen zobaczył zbliżającego się rężysera... 
— Chyba zażąda satysfakcji za to, że go tak urządzi- 
łem — pomyślał. Lecz Szwarcberg: przemówił do. niego 
grzecznie, wysilając się nawet.na sztuczny uśmiech. 
„ (d. c.*n.). 


parę minut, kiedy w sąsiednim pokoju ode 
zwał się dzwonek telefonu. Pan Zańczyk 
przeprosił gości i wyszedł. 

| Ledwo za gospodarzem zamknęły się 
drzwi, pani Drapalska rozejrzała się po po 
koju i pokręciła pogardliwie głową. 

| — Spójrz tylko, jak on się urządził — 
powiedziała półgłosem. — Sama tandeta! 
Czy ty widzisz ten abażur 
Wygląda jak stara miska! 
= — Co się czepiasz? Zupełnie przy- 
zwoity! — zaoponował pan Drapalski. 

— Przyzwoity? Dła ciebie wszystko 
jest przyzwoite! Ty o tej rudej Głębskiej 
też mówiłeś, że jest przyzwoita! A co się 
okazało? 

— Daj mi spokój! — mruknął niecier= 
pliwie pan Drapalski. 

` — A kredens? — zwróciła głowę w in 
nym kierunku pani Drapalska. — Zobacz 
ten kredens! To wygląda, jak przerobiona 


skrzynia do węgla. 
| — Co cię to obchodzi? — s 


Państwo Drapalscy przyszli z wizytą do 
wdowca, pana Zańczyka. Siedzieli może 
przy lampie? 


/ małżonek. 

| — Tak sobie tylko mówię. A te abrazki 
co tu wiszą! Stary Świntuch! Czy ty wi- 
dzisz tę gołą kobietę, co wisi koło okna? 
— Owszem, widzę. Bardzo ładna ko- 
bieta. 

— Ładna? U ciebie co gołe, to ładne. 
Ty jesteś taki sam świntuch, jak Zańczyk! 
Żeby coś podobnego powiesić w jadalni? 
Tini.. A te krzesła u niego! To nie są krze 
sła, to są grzechotniki! Ledwo się ruszyć 
już trzeszczą!.. A ten stół! Dlaczego on się 
nazywa stół?! On wcale nie stoi, on sięj 
bez przerwy kiwa. 

— Mów ciszej! — syknął pan Drapał- 
ski. — On jeszcze usłyszy! 

Ale pani Drapalska nie ustawała w kry 
tyce. 

— Czy ty widzisz te firanki? One są na 
pewno zrobione ze starej koszuli. Te koron 
ki... 

— Tsss.. — syknął małżonek, gdyż w 
gabinecie rozległy się kroki. 

Pan Zańczyk wszedł do pokoju. 

— Przepraszam, że tak długo — uspra 
wiedlił się. — Państwo się pewno nudzili. 
(Na usta pani Drapalskiej wypłynął 
słodki, uśmiech. 


e e ER OAREN ESS D a 
W magazynie 


~N 
— Dlaczego on się tak śpieszy? Prze- 
_ cież ja przyszłam tylko po to, aby chwilę 
| odpocząć! 


ANIATOR 


Krytyka cudzego gustu. 


MILE $LOWIĄ ZŁOŚLIWEJ MEGIERY SI 


— Ale skąd! Kto się nudził! Ja tu z mę| 
żem podztwiałam pański gust. Pan rzeczy- 
wiście się ślicznie urządził, ze smakiem. 
— Iii. co to za gust, co to za smak... 

wał przez skromność gospodarz. 
— O, nie! — zapaliła się pani al- 
ska. — Pan jest za skromny, panie Zań- 
czyk! Tu rzeczywiście u pana jest, jak w 
bombonierce. Ten abażur na przykład, za 
chwycający... Albo ten kredensik, jaki mi 
lutkil. Teraz podobno takie są modne. A 
obrazy jak dobrane! Oj, panie Zańczyk, 
pan jest znawca! 


— 


„Tragedia na maskaradzie 


Niebezpieczny spór © tamcerkę. 


Powszechną uwagę na maskaradzie,| ogniową , ktoś zemdłał, ktoś krzyczał ra- 
urządzonej przez klub graczy „w orła i re- |tunku... i 
szkę”, zwracał Bolek Stokrotka w stroju Przyb 
cowboja. motnie rewolwer, obejrzał 

Nie tyle strój emocjonował wszystkich, | po czym przy Giusy caji, wyciągną! 
ie wiszący u pasz olbrzymi rewolwer, któ! z lufy.. niew. karalucha. 


ry pan Bolek specjalnie, za dwa złote wy- 


zapłaceniu rachunku, złoty groszy dwadzie 
ścia. — W myślach widzę siebie klękają- 
cego u twoich stóp. Jeżeli tego chwilowo 


nie robię, to z nowych spodni i 
żeby nie pomyśleli, że zwariowałem... 


Pan Kazio nie dokończył jeszcze swe- 
go wyznania, kiedy rosła przed mim 
postać Bolka-cowboya, który poprosił ma- 
seczkę do tańca. Maseczka już miała za- 
miar ulokować się w ramionach cówboya, 
güy. Kazio raptownie schwycił ją za rękę. 

— Przepraszam! Kto tu fumdował? Ja, 
czy ten łobuz z rewolwerem? Kto fundował 
ten będzie tańczył! 


Cowboy zgrzytnął zębami I bez słowa 
wyciągnął z futerału olbrzymi: rewolwer. 

Pan Kazio pobladł, 

— Trzymaj pan niżej! — wrzasnął. — 
Co to jest! Tu nie jest wojna, tu jest ball 
Ja tu przyszedłem się bawić! 


Krzyk Kazia zwrócił uwagę kilku jego 
kolegów, którzy przybiegli bliżej, 

— Trzymajcie go za rękę! — krzyknął 
im Kazio. — Ja zatelefonuję po policję. 

— Ty go trzymaj, my będziem telefo- 
nować! — odpowiedzieli koledzy i wszy- 
scy panowie pobiegli do telefonu. 

Cowboy triumfalnie spojrzał po obec 
tych, po czym z dumą na swój rewolwer 
i.. pobladł gwałtownie. W lufie zauważył 
tkwiącą kulę, która wyraźnie posuwała się 
do przodu. 

— Nabity! — wrzasnął strasznym gło- 
sem i cisnąwszy rewolwer na ziemię, Tzu- 
cił się do ucieczki. 

Na sali powstała panika. Goście rzucili 
się do drzwi i okien. Ktoś pobiegł, po straż 


WĘGLA. 


Niefortunne poszukiwanie ciepiego kącika. 


Zredukowany urzędnik, pan Zygmunt, 
siedzi w swym kawalerskim pokoju i ma- 
rznie. 

Jest już pierwsza po północy. Ale pan 
Zygmunt nie ma odwagi położyć się do 
łóżka. W pokoju zimno jak w psiarni, Wo 
da w dzbanku zamarzła. 

I jak w takich warunkach ułożyć się do 
snu? 

Co prawda władze myślą o spokojnym 
śnie obywatela. 

Ale cisza nie zastąpi węgła. 

I pan Zygmunt siedzi zmarznięty, otu- 
lony jiesionką i kołdrą i marzy o kawałku 
wegla 

— reż ma cv tu marznąć — decyduje 
się wreszcie. — Wyjdę na ulicę... Może się 
trafi jakaś przygoda... Jakaś kobieta, która 
ma w domu węgiel... 

I pan Zygmunt wychodzi na mróz, że- 
by szukać ciepia. 

Idzie ulicą i rozmyśla. 

— Może być brzydka, może być sta- 
ra, wszystko mi jedno, byleby miała w do 
mu węgiel... Dziś szukam tylko w kobiecie 
węgla... 

Nagle tuż przed panem Zygmuntem mi- 
gnęła jakaś zgrabna sylwetka. Mioda nie- 
wiasta.. Spieszy się. Wygląda bardzo 


przyzwoicie... 

— Ach! — załkała dusza pana Zygmun 
ta — żebyś ty miała węgiel, byłabyś naj- 
cudniejszą z kobiet! Nie chce od ciebię go 


rącego serca, dziś pragnę tylko gorącego 
pieca. 

Pan Zygmunt opuszcza nieco kołnierz 
jesionki, żeby wyglądać wytworniej i po 
chwili idzie już obok, śpieszącej się, nie- 
znajomej. 

Szczęście panu Zygmuntowi sprzyja. 
Panienka jest bardzo rozmowna i bardzo 
i bardzo miła i po chwili są już w najlep 
szej komitywie... 

— Czego pani się tak śpieszy? — pyta 
pan Zygmunt. | 

-— Bo zmarzłam. Chcę być jak najprę- 
dzej w domu. 

— A pewno w domu u pani ciepło? 

, — O tak! U nas bardzo ciepło. 
Otucha wstępuje w serce pana Zygmunta.. 

— Wie pani... — mówi niepewnie. — 
Chętniebym do pani wstąpił... Naturalnie, 
broń Boże, nic złego nie myślę... Ale tyl- 
ko tak bym posiedział... żeby się zagrzać.. 

Panienka śmieje się. 


— Widzę, że pan zmarzł.. Ale w domu 
są rodzice. O tej porze nie mogę prosić go 
ści.. 

— Kiedy słowo daję, ja bym tylko po- 
siedział troszkę, cichutko, bo widzi pani... 

I pan Zygmunt zaczyna opowiadać zmy 
$loną historię... Pokłócił się z gospodynią, 
nie chce go wpuścić do mieszkania. A tam 
właśnie zgstawił portfel i teraz nie może 
przenocować w hotelu... Co ma biedaczek 


robić? Będzie się m 


Do sklepu Czesława Nowaka wszedł 


Za wysoko zaszedł. 


Niedot:zymana 


Była noc. Pan Wacław Jeloński kręcił 
się niespokojnie na łóżku i w żaden spo- 
sób nie mógł zasnąć. Gryzło go jakieś stra 
pienie, wzdychał ciężko į wreszcie mruk- 
nat do śpiącej obok małżonki: 

— Franka... 

— Czego? 

— Chciałem ci wyznać jedną rzecz. 
Ale się boję, czy mnie jakiej krzywdy nie 
uskuteczniszZ... 

Pani Franciszka już dawno podejrze- 
wała, że mąż romansuje poza domem, Nad 
stawiła więc uszu | rzekła: 

— Gadaj, Wacek. Nic ci nie zrobię. 
Pan Wacław westchnął ciężko. 
— Powiem ci prosto z mostu, Franecz- 
zgrzeszytem. 

Przystawiałem się, 


wwaźasz, do jednej 
frajerki. Ładna była na gębie, bronetka, 1 
taktem em 4 a się mnie. Te- 


raz to już wiem, że to łachadojda z niej 
była 1 mazepa najgorszego gatonku, ale 
wtedy, uważasz, nic nie wiedziałem. 

A zaczęłem się do miej przywa- 
lać — cią pan Wacław. — 
wszem, czemużby nie, na randki 
chodziła, do kina także samo... Później na- 
stępnie to się i zakochała we mnie, a taka 


ta miłość była gorąca, że moja forsa ni- 


czem wosk przy miej topniała, 


One @) 
ze mną 


obietnica, EEE 


czyli, tak į nasza miłość wzięła w łeb. Za- 
częła gangrena z innemy chodzić, a mnie 
to jakby nie znała. 

A skończyło się w ten deseń, że jeszcze 
raz chciałem się z nią rozmówić i w tem 
zamiarze czekam przed jej bramą. 


Wreszcie przyszła. Włazi na schody, a 
ja za nią. Na pierwszym piętrze mówię do 
niej, a.ona nic. Na drugiem mówię — ona 
znowu tic. Na trzecim także samo. I tem 
sposobem aż na czwarte piętro wlazłem, a 
tam ona mnie drzwi przed samem nosem 
zatrzasła — I już. 


— Na czwarte piętro wlazłeś? — po- 
wtórzyła pani Franciszka. 

— Na czwarte... — westchnął pan Wa 
cław. — Oj, Franka! Pamiętaj, coś mnie 
obiecała! 

Pani Franciszka sapnęła gniewnie. 

— |aklem sposobem mp obietnicy 
en — mekła, — ele nie mo- 

e 

Wszystkobym ci darowała. I 

rucha i te forse stracone. Ale żel SE oko 
f, — aż na czwarte piętro — zato mu 
po fble oberwać! 

Marny był los wiarołom małżonka. 

Nazajutrz oburzony saa Wadów podał 


Pamiętaj Franka, coś male obiecała, bo | żonę do sądu. Ale pan sędzia, biorąc pod 


widzę, że już cię łapa świerzbi. 


uwagę rodzinny charakter bójki, 


ogłosił 


Jak już moje moniaczki całkiem się skoń | wyrok uniewinniający. 


pszy klient. 


Trudny wybór koloru. 


-— Tak... — mruczaf pan Dzięcioł. — 


raźnym. krokiem Bej Dzięciot i zapytał: | Nareszcie trafiliśmy na odpowiedzialny ga 


— Panie kup 
czerwonego koloru? 

— Owszem! — odpart pan Nowak 1 
rzucił na ladę sztukę czerwonego sukna. 
— Proszę bardzo. 
ęcioł przyjrzał się tkaninie I po 
trząsnął głową. 

— To nie dla mnie, Za jasne; w cłem- 
niejszem gatonku potrzebuję. 

— W ciemniejszym? Dobrze. Po chwi- 


i nowa sztuka czerwonego sukna znalazła 


się na ladzie, Ale pan Dzięcioł nie mógł 
się na nią zdecydować. j 

— Ten kolor — rzekł — to nasze oj- 
czyste chorągiew amarantówe przypomina. 
A mnie się o ciemnoczerwony rozchodzi. 

— Więc może tea materiał będzie od- 
powiedni? 

—To znowu na pierwszy maj dobre. 
Co innego wal pan! 

— A ta sztuczka jak się panu podoba? 
— zachęcał kupiec, — Kolor ciemnoczer- 
wony, miły dla oka... 

— Pogadaj pan do Iwana, — obruszył 
się klient, Przecie to ciemny bordo, Co ja 
z tego wyrobię? Sakpaltko dła świętego 
Mikołaja? 

Pani Nowakowa, która w dwie godzi- 


lny później przybyła do sklepu, aby zastą- 
pić męża, stanęła niemile zdziwiona. 


Sklep bowiem wyglądał, jak po poża- 
rze. Lada zawalona była górą czerwonych 
tkanin, a właściciel rękawem  ocierał pot 
z czoła i ciężko dysząc, spoglądał na 
klienta. 


czyć całą noc po ulicach... 
gdzieś choćby z godzinkę nie zagrzeje, to 
jutro znajdą jego zmarznięte zwłoki... 

Panienka słucha wzruszona, ma łzy w 
oczach... 

— Wie pan co? — mówi — Do domu 
pana w żaden sposób nie mogę zaprosić. 
Ale my w tej samej kamienicy, gdzie mie- 
szkam, mamy skład... W kantorku obok 
stoi łóżko polowe... Tam pan przenocuje, 
a rano pana wypuszczę, żeby nikt nię wi- 
dział... 

Pan Zygmunt kombinuje sobie. 

— Może tam jest cieplej niż u mnie w 
mieszkaniu? Spróbować nie zawadzi. 

Po chwili są już w kantorku. Nie mają 
zapałek i nie mają latarki. Panienka poo- 
macku prowadzi pana Zygmunta do polo- 
wego łóżka. Pan Zygmunt siada, Słyszy, 
jak panienka mówi mu „dobranoc“ i jak 
zamyka drzwi. 

Przez minutę panu Zygmuntowi wydaje 
się, że jest mu cieplej. Po ulicznym mrozie 
powietrze kantorku ogrzewa. ' 

Ale po chwili pan Zygmunt czuje, Że 
tu jest zimniej niż w jego pokoju. Niet.. 
Trzeba stąd wiać... 

Namacał drzwi. Co to?.. 
czyna zamknęła go na klucz! 

No naturalnie... Jest zupełnie obcy. Nie 
mogła go zostawić w otwartym składzie... 

Pan Zygmunt jest wściekły! Z deszczu 
wpadł pod rynnę. Będzie tu po ciemku mu 
siał marznąć całą noc. 

"Siedzi na polowym łóżku, 
zimna zębami i rozmyśla... 

Węgiel to dobra rzecz... Co on by dał 
teraz za gorący piecl.. W tej chwili, gdy- 


Ta dziew- 


szczęka z 


siał na taki mróz włó! by mu dano furę węgla w posagu, to gotów, 


4 


| 
| 


ect Masz pan jaki towar | tonek. Aleśmy się naszukali. 


Kupiec westchnął gięboko. 

— Wiele panu odkroić? 

— Cztery centymetry, 

= Wiele? — wrzasnął pan Nowak. 

— Cztery centymetry 
kfient. — Ponieważ że moja żona diabeł- 
ka dziecku uszyła I akuratnie tyle na języ- 
czek potrzebuje, 

Panu Nowakowi zrobiło się niedobrze, 
a żona jego, widząc, co się dzieje, chwy- 
ciła pierwszą z brzega sztukę materiału I 
rąbnęia nią para Dzięcioła po głowie. 

Stanęła za to przed sądem. 


; NARA, a 


Klientka (do adwokata): — Mó] mąż 
może mi wypłacać o wiele więcej Odkąd od 
Pan sędzia | niego odeszłam, jego wydatki spadły do 
uznał winę pani Nowakowej za udowodnio | minimum i pieniądze są mi właściwie nie- 


ną i skazał ją na 2 dni aresztu z zawie- potrzebne. 


szeniem. 


Często słyszy się narzekania na prze- 
sadną formalistykę w biurach. Żeby uzy- 
skać jakiś papierek, trzeba chodzić dzie- 
pee razy, załatwiać dziesiątki formalno- 
cl... 

W pewnym biurze czekała na załatwie 
nie sprawy jakaś kobiecina z córeczką, mo 
że ośmioletnią dziewczynką. Dziewczynka 
wstała z ławki i zbliżyła się do stołu naj- 
bliżej siedzącego urzędnika. 


CE TY OTC E SE E TAAA JAAA) 
I jeżeł się;byłby się ożenić... Choć w ogóle jest wro 


giem małżeństwa. 

Musi jutro dać ogłoszenie do gazet, że 
szuka żony z węglem. 

Psiakość! Ma pechal Wyszedł na mia 
sto, żeby szukać kobiety z węglem, a zna- 
lazł jakąś smarkatą z pustym składem! 

Wpadł fatalnie! 

Trzeba się było od razu 
tu jest węgiel? 

Ale ta panienka nie wyglądała wcale 
biednie! Zaprosiła go tutaj, to mogła napa 
lić w piecu! 

— Chociaż... może też nie ma węgla... 
Może się tylko przechwalała, że w domu 
jest ciepło... 

Pan Zygmunt skostniały z zimna kiwa 
słę sennie na łóżku. 

— A może — myśli zasypiając — nikt 
na świecie już nie ma węgla... Może się 
już w ogóle węgiel wyczerpał... 

Boże! — wzdycha, — Gdzie szukać 
węgla?., 

I zasypia... 

Budzi się zdrętwiały i zlodowaciały. 
Ledwo się może ruszyć tak zmarzł. Jest już 
dzień. 

Pan Zygmunt przeciera oczy, rozgląda 


spytać, czy 


się... 
Co to jest, gdzie on jest? Co to za 
skład? 

Pan Zygmunt zrywa się z łóżka i 
w drzwiach prowadzących z kantorku do 
składu. 

„Czarno, robi mu się w oczach, Wszędzie 


i| węgiel i węgiel, całe stosy węgła... 


Los spłatał mu złośliwego figla. Całą 
noc spedźi» w składzie wegl? 


TA 


VAn 


OFIARA FORMALISTYKI. 


BEZ$KUTECZNA WĘDRÓWKA, 


— Przepraszam... — bąknęła nieśmiało 

Urzędnik podniósł głowę i spojrzał na 
malutką interesantkę 

— Nazwisko i imię? 

— Kajtusińska Andzi 

— Ile lat? 

— Osiem. 

— Paszport jest? 

Dziewczynka zrobiła wieke Gczy ł 
milczała, 

— Paszport panienka ma? — powtó- 
rzył urzędnik. ryty: a 

— Nie mam... | 

— To może inny jaki dokument? Akt 
ślubu, pozwolenie na broń, prawo jazdv?. 

— Nie mam. 

Urzędnik westchnął ciężko 

— O co chodzi? 


Dziewczynka spuściła Oczy. 
— Proszę pana... Gdzie tu jest wy- 
gódka? 
Urzędnik aż poderwał się z oburzenia. 
— Tu się nie udziela informacji! Okien- 
ko informacyjne jest w końcu sali, O tam! 
Dziewczynka podreptała do okienka 
informacyjnego i stanęła w kolejce. Wzdy- 
chając ciężko, posuwaia się wolno do przo 
du. Wreszcie znalazła się przy okienku. 


— Proszę pana, gdzie tu jest wy- 
gódka? £ i : į 

— Proszę odejść! Woźny wskaże! — 
krzyknął gniewnie urzędnik. 

Dziewczynka coraz smutniejsza p'<szła 
do wożźnego Í drżącym głosem, po raz trze- 
ci powtórzyła to samo pytaxie, 

Woźny obejrzał ją od stóp do głowy + 
oświadczył urzędowo. 

— Ubikacja jest tylko dla urzędników. 
Osobom prywatnym wydaje się klucz tyl 
ko w wyjątkowych wypadkach. 

— To gdzie ja mam iść? 

— Proszę złożyć podanie na piśmie i za 


stajej dwa dni zgłosić się po odpowiedź. 


Dziewczynka ze łzami w oczach wró- 
ciła do „matki, 

— Byłaś? — spytała matka. 

— Dlaczego? 

—' Bo trzeba micć akt ślubu, pozwole- 
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fgswuztcuztt SPPWGYWDESEEWYGYKACYSYYPYWUGÓWY 
Cerę , 
piękną I gładką (7 


uzyskasz pijąc wiosenny 


SOK T 
KWITNĄCEGO ŁOPIARU ko 
PNaqistra Gośieca 


SKŁAD GŁÓWNY 
WARSZAWA MIODOWA 14 

SPRZEDAŻ APTEKI 
Cena fiakonu — zł 1,80. p 
UBKSEDOKOZKOBECZKOGEODZCOCZSORZZZSNPROBÓGJ 


CHA LE STOLICY 


życie Warszawy w kilku wierszach 


Komitet Rozbudowy m, st. Warszawy 
otrzymał na ten rok na cele popierania bile 
downictwą mieszkaniowego w stolicy i w 
okręgu -podstołecznym kwotę 4.800.000 zł. 
Złożone w chwili obecnej w komitecie po- 
dania o kredyt opiewają na 9 milionów zło 
tych. Najbardziej ożywionego ruchu ocze- 
kiwać należy wzdłuż zmodernizowanych 
arteryj wylotowych: Puławskiej, Al. Nie- 
podległości, Grochowskiej, Wolskiej, nowo 
przebitej Bonifraterskiej. 


Ponadto ożywiony ruch budowlany, głó 
wnie willowy, zapowiada się na polach bie 
lańskich, Kole, Saskiej Kępie, Mokotowie 
i Grochowie. Towarzystwo Osiedii Robot- 
niczych kontynuować będzie drugą serię ta 
nich miesżkań robotniczych przy ul. Pod- 
skarbińskiej na Grochowie. Udziałowcem 
w tej budowie będzie miasto, dostarczają- 
ce uzbrojonego terenu, 


arrainalarch proszków 
GASECKIEGO " 


nike w opekowana klęteicaym w TOR 3 


Budowa Alei Marsz. Piłsudskiego, któ- 
ra prowadzić będzie od pomnika Marsz. 
Piłsudskiego na Pl. Wolnosci (przy zbie- 
gu ul. Koszykowej, 6-go Sierpnia i Al. U- 
jazdowskiej) przez pola mokotowskie, „pro 
wadzena jest w miarę uzyskiwania przez 
miasto terenów. W chwili obecnej wyko- 
nane już zostały dwa odcinki tej arterii po 
między ul. Marszałkowską i.Polną oraz na 
dawnym lotnisku. Od pola wyścigów kon 
nych do przecięcia z Al. Niepodiegłości 
Aleją Józefa Piłsudskiego ciągnąć się bę- 
dzie jako oś spacerowa i reprezentacyjna 
przez całą długość dzielnicy Marszałka. — 
Wzdłuż alei stanie szereg monumentalnych 
gmachów, z których najwspanialszym bę- 
dzie gmach biblioteki narodowej. 

* * $ 

Na. koszt Gminy Stołecznej przebywa 
obecnie w zamkniętych zakładach opiekuń 
czych 6800 dzieci. Z liczby tej w Domach 
Matki i Dziecka miejskich około 1200, w 
zakładach wychowawczych społecznych— 
4600 i innych. 


ORYGINALNE TYLKO 

2 TYM ZNAKIEM 
BEZGRAMICZNIE 
ELASTYCZNE 


A s Ab 
Q PATENT FRANC R. 700.501 zzz” 
NR. 1059.701 


„E CH O“ 


Watroba jest filtrem dla krwi. 


Zanieczyszczona krew wskutek złfegopnoścči wątroby I nerek 
łocjonowawia wątroby możę BOWS Dwudziestoletnie doświadczenie wykaza- 
szereg roztnaitych dolegliwości: bóle artre- ło, że w chorobach na tle złej przemiany ma- 
tyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, terii, chronicznego zaparcia, kamieniach 
eńterwowanie, bezsenność, wzdęcia, i.) żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyz- 
an'e, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, | mie mah zastosowanie zioła _ lecznicze 
rak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do zee NAZA“ H. NIEMOJEWSKIEGO, 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłom| Broszury bezpłatnie wysyła laboratorium fi- 
ność do tycia, mdłości, język obłożony. Cho-| ziologiczno - chemiczne „Choleękinaza 
roby złej przemiany materii niszczą orga-|H. aieiai. pe Warszawa, Nowy Świat 
nizm i przyśpieszają starość. Rącjonalną, zgo Nr. 5, oraz apte składy apteczne, 
dną 2 natyrą kuracja jest normowanie czyn- —— 


K rafeczki. 


POTĘGA ALKOHOLU. 


sza Klucz od góry. Em 


Z Wina donoszą: 

Sąd Okręgowy w Wilnie rozpoznawał 
sprawę emerytowanego dyrektora Banku 
Litewskiego, Jonasa Masiulisa, oskarżone- 
go o nielegalny wywóz walorów z Polski, 

Dyr. Masiulis przybył w ubiegłym roku 
do Polski na krótki pobyt i podczas prze- 
jazdu przez granicę nie zgłosił kontroli de- 
wizowej posiadane przy sobie weksle li- 
tewskie na sumę 1500 litów, kuponów Qd 
obligacji litewskich na 78 hitów, 2 łatów 
f 1 lita 70 centów. Wkrótce po tym dyr. 
Masiulis, wracając, znowu przejeżdżał gra 


č 


wektor Banku Litewskiego skazany. 


EB za nielegalny wywóz walut 


nicę i został zrewidowany przez kontrole- 
rów dewizowych. Znaleziono przy nim wy- 
mienione wyżej walory. 

Dyr. Masiulis oświadczył, że walorów 
tych nie zgłosił sam kontroli podczas wja- 
zdu do Polski, wskutek nieznajomości prze 
pisów. Kontroler zaś, który żądał okazania 
gotówki, nie wspominał o weksłach. 

Sąd dał wiarę wyjaśnieniom dyr. Ma- 
siulisa j skazał go za niezgłoszenie z winy 
nieumyślnej walorów na tydzień aresztu, 
z zawieszeniem na dwa lata, i 800 złotych 


grzywny. 


Dobijam się, dobijam wczoraj w nocyjpan w sądzie: pobiłem babę, kulasy jej po 
do bramy, dzwonię jak na alarm i — nic.|iamałem — to ci dadzą parę lat więzienia 
W końcu słyszę jakieś niezwykle wołneji będziesz gnit w Kkrymmale. A powiesz: 
człapanie się, potem bardzo nierówne kro-|przewielebny sądzie, pijany byłem, pijany 
ki zataczającego się człowieka i wreszcie| do nieprzytomności, tn ci sąd karę skreśli 
ktoś nadchodzi w moją stronę. i powie, żeś niewinny. 


powodem 


Widzę, mój stróż uchyla bramy, ale nie 
wpuszcza mnie. t 


To rozumisz teraz pan — zapalał się 
coraz bardziej — to jak ja widzę, że piją- 


— (Cóż to jest, otwórzcie prędzej, jak| ny ma tyle szacunku, protekcji i poważa- 


długo będą tu czekać — wybucham. 

A ten do mnie: 

— I czego tak się pan śpieszy? Nie le- 
piej to sobie tutaj s, jnfutko i zacisznie 
postać w tej bramie, a nie fecieć tak bez 
żadnej broni, z gołą ręką prosto na żonę? 
Słuchaj pan starego człowieka z doświad- 
czeniem, Takie śmiałki to zawsze, panie 
tego, marnie kończą, Ç 

— Andrzeju! — patrzę na nliegosze 
zdziwieniem, bo mój stróż, odkąd go znan, 
migdy jeszcze się nie wstawił, a tu teraz 
ledwo na nogach sio tzymąa— widzę że- 
ście się urżnęli, jak bela. Co to się stało? 

— (o się stało? Nic się nie stało — 0- 
pań się o mur i prawi: — Nie urżnąłem się 
i nie beła jestem, tylko że znadziło mi się 
już być w potyrce u ludzi i chcę, żeby i 
mnie też szanowali. 

— Co? I dlategoście się upili? 

, — Amo przecie, Niech jes się ni 
Śmieje. U nas to pijanego najwięcej pow. 

ważają, Idzie człowiek trzeźwy, to hidzt 
nawet na niego nie spojrzą, lecą, krzyczą. 
Każdemu trzeba ustąpić miejsca. A niedh 
tyko zobaczą pijanego, to zaraz wsz 
mu robią wolną drogę, nawet najwięks: 


panie i panowie, i dzieciom jeszcze każą:| i 


„ustąp pijanemu, ustąpi człowiek idzie 
sobie Fiy z pS ludzie si się 
przyglądają. Á jak, panie tego, wsiądziesz 
do khir albo q kolejki, to tylko spoj 


rzysz na ławkę i na ludzi, że niby wzglę- | i 


dem miejsca, to zaraz naród się zrywa I 
daje ci wolny plac, że rozłożysz się, jak 
cesarz. » m4 

Władza, panie tego, też zaraz człowie- 
ka insczej uważa. Policjant nie zaciągn'e 
cię tak zwyczajnie do aresztu, tylko dryn- 
dẹ weźmie i zawiezie, jak gubernantka fa- 
brykanckie dziecko. Albo kolegę zawezwie 
i z obu stron delikatnie pod paciię cię za- 
pror”zdzą, żebyś, się nie potłukł z jakiej 
strony. x 

Panie! — ciągnął dalej — sądy też dla 


pijanogo mają większe uważanie. Powie] 2 


ARNOLD FIBIGER 


miech każdy pamięta — przez 
lat 60 w służbie klienta, 


KALISZ, Szopena 9 
tel. 263 

Jedyna polska fabryka fortepisnów i da- 

puszczona do udziału w Światowej Wystawie 

w Nowym Jo 


nia u narodu i władzy, to ja będę zawsze 


| PO PIJANEMU. 

' Legenda o pobłażliwości sądu dla pi- 
fanych od dawna krąży między hidem, nic 
więc dziwnego, że Alfons Buza wypił naj- 
pierw sobie całą półlitrówkę, a potem do- 


trzeźwy 21 


piero poszedł załatwić stare porachunki oj 


kiucz od góry z sąsiadką W: 

Dał jej porządne „pamiętne“, a ona za- 
skarżyła go do sądu. 

Sąd, po przeprowadzeniu przewodu, 
wbrew prz aniom oskarżonego, wy- 
mierzył ma karę dwóch tygodni srt 

L 


ZAPARCIE STOLCA 


salruwa orgónizm, pódťřtð 
samopoczucie, odbiera opełyż 
oroz chęć i zdolność Go pracy 
ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
stosowane przy zaporciu (obsfruk» 
eli) są łógodnym naturalnym środ 
klem przeczyszćzającym, wydoloję 
ulęstrawione resziki pożywienie 
stosują sią również skutecznie 
w bach wątroby, 
pęcherzyka źółelowego (kamicy 
reumaotyżmie, griratyżmie, 


Z hemorołtdach i olylofci. 


IOŁA Z GÓR HARCU 


Dna LAVERA 


Mister X, król pasty da obuwia o swojo) karier. 


Już od tygodnia wszystkie dzienniki stołeczne 
amonsowały przyjazd mister X-a, niekoronowa-. 
nego króla pasty do obuwia, Najważniejszym 
iej reklsmy był fakt, że mister X 
pd karierę zrobił ia 
sce, a jego fantastyczne przewyższa 
A osy palet tyż era 
pierwszy 

mentów nababa, miał już gotowe a sy 


ustach: 
— QOzy może nam pan, mister X, opowie- 
dzieć coś o swojej karierze? 
— Oczywiście — odparł zagadnięty. Je- 
stem sierota, rodzice odumarii mnie w niemo 


towarzystwo osiedli Roboiniczych 


OP. ZEDZJE DOdAl Z OGRODEM 
W OSIEDLU NA STOKACH 


Kredyt 50-cioletni, oproc. 2 proc. rocz- 
nie spłacany po 95 zł. półrocznemi rata - 
mi.. 

Wpłata przy kupnie 1000 złotych. 

Stała komutikacja autobusowa. 

Odjazd z ul. Pomorskiej (końcowy przy 
stanek tramw. Nr 4.) codziennie o „godz. 
3.30, 6.30, 7,20, 11.30, 14.00, 16.00 
18.00, 19.00, 20.00, 22.00 Przejazd 
12 minut, Abonament miesięczny dla mie- 


Domy oglądać można przez oały dzień 
korzystając z wygodnych połączeń auto- 
busowych. Należy zgłosić się do dozorcy 
na miejscu, który oprowadzi po wnętrzu 

omów. 


Szczegółowych informacyj udziela i zgło 
szeń kandydatów przyjmuje delegat To- 
warzystwa Osiedli Robotniczych, w lokalu 
Biura Regionalnego Planu Z. O. Ł., plac 
Dąbrowskiego 5 (gmach Sądu Okręgowe- 


więctwie, potem oczywiście, sprzedawałem 
na ulicach gazety następnie awansowałem na 
czyściciela butów, a wskutek skromności mej 
i pracowitości, po pewnym czasie założyłem 
fabrykę pasty do obuwia, — Oto moja kariera. 

— Przepraszam — dziennikarz był zasko- 
czony, — Mówi pan, że wprost ze stanowiska 
czyściciela butów przeszedł pan na stanowisko 
właściciela fabryki, To dość fantasty: skok 
Czy istotnie stało się to tak tylko dzięki paź 
skiej pracowitości i skromności? 

— Prawie, prawie — się mi- 
ster X.—Co prawda, gdyby nie wielka wygra 
Loterii, 1 bym do dzisiejszego dnia, 


uty. Ale wy, 
a także publiczność lu- 
niezwykłe 


bicie przecież ji hi- 
storie, a nie realne przeżycia,wobec czego rzad 
ko kiedy wi o tym „drobnym” incy- 


deda ae RAW SaNi | piata 
cie. z ener 

gram i grać będę już do końca życia Taka jest 
moja dewiza, a uważam siebie za człowieka, 
umiejącego żyć, I tą radą służę każdemu, ko- 


go interesuje sprawa mojej „fantastycznej ka- 
riery”. 

"Tę karierę zrobić może każdy 
su do y klasy cz 
Loterii Klasowej. Ciągnienie 
23 lutego, 


nabyweą lo- 
j czwartej 
rozpoczyna się 


LOSY 


do l-szej klasy poleca ! 
KOLEKTURA Nr 100. 


więc przyjdź wybierz Swój los 
i zwycięż w walce © byt, 

Oddział w Łodzi AŃDZEJA « 
„PROMIEN%* to. 112.98 


W koloniach leczniczo-wypoczynkowych 


Tegoroczna akcja zimowych kolonij le- czynkowych, do jej regimu t warunków pręd 
czniczo - czynkowych, Ak; seda ch. ko zmieniliby zdanie, rozmawiając bodaj 
pees ł poszczególne Ubezpieczalnie przez chwilę z takimi „obozowiczami“, 
TTE wespół z Okręgowymi Urzędami — Pobyt tej partii stanowczo się udał — 
nych robotników — znajduje się już w peł-| mory, nie było ani jednego wypadku, nie by- 
nym toku. W określonych terminach, tura za, ło zachorowań poza jedną zresztą lekką do- 


P. W. dla 3.200 robotnic i ła- mówi szef obozu. — Dopisały apetyty, hu- 


turą wyjeżdża w okolice podgórskie na 14- 
dniowy pobyt wypoczynkowy. 

Jak czują się uczestnicy? Jakie wrażenia 
wywożą z kolonii? Przed paroma właśnie 
dniami, 100 młodocianych z pierwszej par- 
tii uczestników świeżo przybyłych ze Zwat- 
donia dzieliło stę przy śniadaniu, specjalnie 
urządzonym dla nich ma powitanie, pierwszy 
mi wrażeniami i ńowinkami z terenu, 


Pa A 


| KŻ á ; 
Przy śniadaniu opowiadają ch 
wrażenia z kotonłj owi 


— Było pod każdym względem doskona- 
le — opowiadają chłopcy. — Jedno co tro- 
chę nie dopisało — to śnieg. Jeździliśmy więc 
na nartach stosunkowo nie wiele, ale į tak 
każdy nabrał trochę poiga o tym sporcie.. 

"za 


swe 


— Co tam, wzamian przyjeńnoś- 
cl: pogadanki, książki z kolontjnej biblioteki, 
pisma, rozmaite gry, wycieczki w góry... 
Mają tu wszyscy ozłocone słońcem, we- 
sołe twarze, znać wyraźnie dobroczynny 
wpływ dwutygodniowego, rzetelnego odpo- 
czyniku ł gór, które urzekły swym urokiem 
gromadę tych dzieci miast. A jak wyraźnie 
znać poprawę zdrowia! Jakie świetne hu- 
m 


ory! 
Nie, stanowczo — ci, którzy mają choć 
cień nieufności do organizacji kolonij. wypo= 


RADIO-KĄCIK. 


NIEDZIELA, 12 LUTEGO. 
Warszawa I (Raszyn) 
f inne Rozgłośnie Polskie. 


1.15 Pieśń „Pod Twoją obrong“ 

1.20 Koncert toruńskiej orkiestry salonowej 

8.00 Dziennik. poranny 

8.15 F.I.S.: „Dziś w Zakopanem“ — wiadomości 

owo (z Zakopanego przez Kraków) 

8.20 Audycja dla wsi 

9.15 Transmisja nabożeństwa z kościoła 00. Ber. 
naerdynów we Lwowie 

Po nabożeństwie około g. 10.30: Muzyka z płyt 

11.45 Audycje religijne w programach radiowych— 
omówienie 

11.57 Sygnał czasu i hejnał s Krakows 

12.03 Poranek symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
symfonicznej Zw. Zaw. Mazyków Chrześcijan w 
Łodzi į im, — z Łodzi 

13,00 Wyjątki z pism Pózefa Piłsudskiego 

13.05 Przegląd kalturalny 

13.15 Muzyka obiadowa z płyt — z Krakowa 

W przerwach: FLS. — transmisje fraginen- 

panego przez Kraków 

14.40 Wszystkiego po trochu — audycja dla dzieci 

15,00 Audycja dla wsi 

16.30 Ze śpiewnika Moniuszki — audycja x Po- 


znania 
17.00 Recital skrzypcowy Ireny Dubiskiej 
17.30 „Sensacja w Trochdero* — operetka w 7-miu 
obrazach Waltera. Goetzego 
W przerwie: Chwila Biura Studiów 
19.30 „Ksiądz Jan Beyzym“ — portret polskiego 
misjonarza (z książki Arkadego Fiedlera p. t 


„Jutro na Madagaskar“ 

19.45 Spisz i Orawa w pieśni į muzyce — w wyko. 
naniu chóru dzieci krakowskich oraz orkiestry 
symfonicznej pułku piechoty — z owa 

20.15 Audycje informacyjne: Tygodnik dźwiękowy, 

rzegląd polityczny, Dziennik wieczorny. F.LS.: 
transmisja z narciarskich biegów zjazdowych pań 
ł penów oraz wiadomości sportowe z Zakopane- 
go ij z Warszawy 

21.25 Muzyka taneczna 

W przerwie o g. 21.55: „Mistrzostwo Psiej 
Trawki'* — groteska sportowa 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 
komunikat meteorologiczny 

23.03 F.L.S.: Ostatnie wiadomości z Zakopanego 

23.05 FIS.: Wiadomości z Polski w języku angiel- 
skim, niemieckim i francuskim 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

8.45 Wszystkiego po trochu — płyty 

9.10 Odczytanie programu 

Po nabożeństwie około g. 10.30: Muzyka z płyt 

13.05 Jak leniwy Marcinek został pilnym uczniem? 

14.40 Rezerwa muzyczną 

15.00 Audycja robotnicza 

19.30 Utwory wiolonczelowe 

20.00 Klimat naszych gór — pogadanka 

20.10 Wiadomości sportowe lokalne 


EFIRMA i 


Jegliwością oka. W warunkach, jakie mieliś- 
my, a więc: zakwaterowanie w dużych bu- 
dynkach pensjonatu, wygodne sypialnie, do- 
brze zorganizowane niekrępujące zbytnio 
regulaminem życie kolonii nad którą czuwało 
osiem osób kierownictwa, szereg rozrywek 
w świetlicy — PY czuli się bez przesa- 
dy doskonale. Myślę, że całkowicie udało 
nam się osiągnąć poprawę ich zdrowia i 
wyglądu... byłoby jeszcze lepiej, gdyby nie 
brak śniegu. No, ale cóż — to nie nasza 
wina. 

Jeszcze na ulicy, ktedy niedawni narcia- 
rze już we własnym „cywilnym ubraniu, z 
walizką w ręku rozchodzili się do domów, 
do codzienne życia I pracy, pewien młody 
robotnik powiedział z westchnieniem: 

— E Boże kochany, minęły te dwa ty- 
godnie jak bajka., 


l 


ROSĄ i God 


Młodociani na Zimowej Kolonii leczniczo- 
„wypoczynkowej ZUS., w Zwardoniu, 


PONIEDZIAŁEK, 18 LUTEGO. 
Warszawa I (Raszyn) «j 


i inne Rozgłośnie Polskie. 7 


6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka a płyt 
1,00 Dziennik poranny 
145 F.L$.: Wiadomości sportowe z Zakopsnego 
1.20 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.00 Przerwa 
11,00 Audycja dla szkół 
11.15 Muzyka z piyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
przerwie o g 12.30: FLS.: transmisja 
fragmentów narciarskich biegu sztafetowego — 
z Zakopanego 
13.00 Audycja dla kupców 
13.30 „Symfonia klasyczna* — audycja dła liceów 
(a Wilna) 
14.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 Słuchowisko dla młodzieży: „Bałń ę Tyaiąco= 
nogim* (wznowienie) 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry Roz- 


głośni Poznańskiej 


16.00 Dziennik popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Kronika naukowa 

16.35 Recital fortepianowy — z Krowa 

17.10 Wielkie stolice Europy: „Bon ya? — ">lieton 

17.25 Pieśni szkockie 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 Audycja strzelecka 

19.00 F.LS.: Transmisja z Zakopanego fragmentów 
narciarskiego biegu sztafetowego (zdjęcie dźwię- 
kowe) 

19.20 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Katowickiej i in. 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości sporto. 
we z Zakopanego i z Warszawy 

21.00 „Zima“ — część II oratorium „Cztery pory 
roku* J. Haydna w wykonaniu orkiestry sym 
fonicznej i chóru P. R. i in. 

21.40 Nowości literackie 

22.00 „Dzieje symfonii“ — w wykonaniu orkiestry 
Polskiego Radia 

22.55 Przegląd prasy - 

23.00 Ostatnie wiedomośd dziennits ='orzornego ! 
komunikat meteorologiczny 

23.03 F.LS.; Ostatnie wiadomości sportowe z Zakos 
panego (przez Kraków) 

23.05 F.I.S.;: Wiadomości z Polski w języku angiel- 
skim, niemieckim i francuskim ; 

23.15—23.55 Program Warszawy II 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń poranna 
5.35 Muzyka poranna — plyty 
11.15 Wiązanka melodyj Roberta Stofza — pfyty 
14.00 Muzyka obiadowa — z Katow" 


14.50 Łódzkie wiadomości  giełdow: 


udezyranie 


programu 
18.00 Rozmowa s radiosłuchaczami 
18.10 Muzyka z płyt 

18.200 wszystkim po troszku 
18.25 Wiadomości sportowe lok" 
22.00 Życie kulturalne 


22.10 Koncert rozrywkowy 
23.05 Zakończenie audycyj 


© 
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TOWAR, 


szkańców osiedla 3.75 zł go), pokój 145, między godaja 12 a 14-ig które wstydzą się reklamy, nie zasługują na zaufanie 


Nr 43 


Rada Ministrów przyjęła projekt ustawy 


o zasiłkach dia osób 
odbywających czynną służbę wojskową 


2 


WARSZAWA 12. 2 — W dniu 11 b.m. od- 
było się pod przewodnictwem premiera gen. 
Siławoja Składkowskiego posiedzenie Rady Mi- 
mstrów. Na posiedzenit tym przyjęto szereg 
projektów ustaw, które w najbliższych dniach 
będą wniesione do Sejmu. 

Rada ministrów przyjęła m. in. projekt usta 
wy o zasiłkach dla osób, odbywających czyn- 
na służbę wojskową. Projekt ten oparty na za 
Sadach dotycncsac <gpawiązującej ustawy Z 
marca 1923 r. o zasiłkach dla rodzin osób, po- 


RĘCE do GÓRY? 


Szczęśliwe losy l-ej klasy są do nabycia 
U KOLEKTURA LOTERII 


J} WOLANOW 


Łódź, Piotrkowska 11 1 72 Konto PKO 141795 | Przysposobienia Wojskowego Kobiet” za sto-, 


Kto zabił dyrektora biura filmowego? 


wołanych na ćwiczenia woiskowe, rozszerza i 
zmienia przepisy tej ustawy w celu dostosowa 
nia ich do potrzeb nowej ustawy o powsSzech- 
nym obowiązku wojskowym. Jednocześnie pro- 
jeki powyższy zawiera przepisy, dotyczące za 
suków w czasie mobilizacji i wojny, zastąpi 


SG. SS w S a 


owdi Działa Ubezpieczeń na dycie P. H1. 


Pocztowa Kasa Oszczędności ogłosiła 
już zamknięcie bilansowe i sprawozdanie 
za rok operacyjny 1938, obejmujące 1ów- 
nież działalność Działu Ubezpieczeń na 
Życie PKO. 

Wszyscy ubezpieczeni w PKO, począw- 
szy od czwartego roku ubezpieczenia ucze- 


więc również dotychczas obowiązuje zóżpaczą | Ze w zyskach, osiągniętych preca 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z marca , DZiał Ubezpieczeń. Zyski te zapisywane 
1938 r. o wojskowych zasiłkach wojennych, są posiadaczowi polisy na specjalny rachu- 
Z Foel Rada ank pravieti oroia nek, oprocentowany według stopy procen- 
noweli do rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- rat ; ; ; p 
pospońtej o ustanowieniu Krzyża Zasługi Za Ha obowiązującej PY. A ne ksią- 
Dzielność. Dotychczas Krzyż Zasługi Za Dziel- eczkach oszczędnościowych KO. Kwoty 


ność mógł być nadawany tylko funkcjonariu- 
szom policji państwowej, żołnierzom K. O.-P. 
i funkcjonariuszom Straży Granicznej —obec- 
ńie projekt rozszerza zakres osób, które mogą 
otrzymać Krzyż Zasługi Za Dzielność na żoł- 
rierzy wojska i marynarki wojennej. 

Rada Ministrów uchwaliła następnie rozpo- 
rządzenie o ustaleniu stosunku do służby woj- 
lskowej osób, zamieszkałych na ziemiach odzy- 
skanych. W celu usta'enia tego stosunku rozpo- 
rządzenie powyższe powołuję komisje przeg'ądo 
w 


j 


e. 
Rada Ministrów przyjęła z kolei szereg pro 
jektów ustaw w sprawie ratyfikacji umów mię- 
dzynarodowych. 

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto pro- 
jekt ustawy o wystawach i targach gospodar- 
czych oraz aukcjach, który zastąpi dotychczas 
obowiązujące rozporządzenie Prezydonta Rze- 
czypospolitej z 1927 r. o wystawach | targach 
| gospodarczych. 

| Następnie Rada Ministrów przyjęła projekt 
ustawy o nadzorze nad niektórymi środkami ży 

| wienia zwierząt, który stwarza podstawy pra- 
wre do uregulowania nadzoru nad jakością środ 
ków żywienia zwierząt. 

Rada Ministrów uchwaliła ponadto rozporzą 
dzenie o uznaniu stowarzyszenia „Organizacja 


warzyszenie wyższej użyteczności. 


Zagadkowa zbrodnia w Warszawie ES 


WARSZAWA, 12,2 — W niezwykle tajem 
niczych okolicznościach zamordowany został 
w Warszawie jeden z dyrektorów biur filmo- 
wych Antoni Drążkowski, lat 42, zamieszkaty 
w domu przy ulicy Marszałkowskiej 99. 

Drążkowski w ubiegły czwartek o godzi- 
nie 4 rano został przywieziony taksówką 
przed dom z obandażowaną głową przez nie 
znanego osobnika. 

Nieznajomy odprowadził Drążkowskiego 
da mieszkania 1 oświadczył żonie, że znalazł 
go nieprzytomnego na ulicy z ciężką raną w 


głowie, Nieznajomy po tym oświadczeniu 


ulotnił się. 

Drążkowski nięodzyskawsz 
| ści zmarł następnego dnia na dutóć Ass mei 
krwi da mózgu. 

W. dniu wypadku Drążkowski „Poda 
większą i; órą jednak jak stwt o 
zdążył wpłacić do kasy banku, 

e mniej jednak nie znaleziono przy nim 
ani portfelu anl zegarka, 

ollcja prow. dochodzenie. 


Krwawy napad na eskortę, 


BRZEŚĆ nad BUGIEM, 12.2 — Na star- 
szego posterunkowego Kozłowskiego eskor- 
tującego do więzienia grożnego opryszka 
Sergiusza Stefaniaka, skazanego na 5 lat wię 
zienia dokonał napadu brat eskortowanego 
Leon Stefniak, zadając policjantowi potężny 
ciog młotkiem w głowę. 


Szereg protokółów spisano 
właścicielom zakładów przemysłowych w Zgierzu fadryczkA 


ŁÓDŹ, 12. 2. — Dziś w lokalu przy Wodnym 
Rynku 13 odbędzie się posiedzenie dwu rad 
okręgowych związku „Praca” łódzkiej i poz- 
nańskiej. 

Na posiedzeniu tym omówiona będzie spra- 
wa otwarcia t zw. zrzeszenia związków „Pra 
ca". Władze centralne zrzeszenia znajdą się 
naiprawdopodobniej w Łodzi. 


LUSTRACJA ZAKŁADÓW ZGIERSKICH. 

> Inspekcja pracy przeprowadziła lustrację 
zakladów przemysłowych w Zgierzu, W wyni- 
ku spisano szereg protokółów za przekroczenie 
8-zodzinnego dnia pracy. Sprawy te przekaza- 
ne zostaną referatowi karnemu inspekcji pracy. 


e a a ZP ai 
CO CZEKA CIĘ W ROKU 1939-tym? 


-= Rok 1939-y pozostaje pod ply 
wem planety Mars, który zagra 
| ża zarówno Światu, jakoteż 
egzystencji poszczegónych jed- 
nostek. Czy chcesz wiedzieć, ja 
ki będzie ten rok dla Ciebie? 
Jakie przyniesie Ci radości i 
smutki, jakie niebezpieczeństwa 
straty i korzyści? Czego się 
powinieneś wystrzegać, Czego 
unikać, a co przedsięwziąć? 
Jakie okresy i liczby mogą Ci 

2] przynieś szczęście i fortunę, a 
jakie będą dla Ciebie æralne? Któż inny odpo 
wie Ci na te pytanit, feżeli nie światowej sławy 
astro-grafolog SAID-FOADY?. Przepowiednie 
Jego na rok 1938-y, ogłoszone ha łamach prasy 
polskiej, ziściły się co do joty. Nasi Czytelnicy 
korzystają z 50 proc. ulgi, na podstawie kupo- 
nu zamieszczonego poniżej. Należy napisać włas 
oręcznie swojt imię, nazwisko, dokładną datę 
urodzenia sten rodzinny, oraz adres, Załączyć 
1 zł znaczkami na wydatki pocztowe Í kan- 
learyjne. Acrerować; Said Foady - Warsza- 
Poaznaf:ska 12 


wa 


KUPON 50 proc, ZNIŻKI. 
na roczny horoskop osobisty światowej sła 
wy astro-grafologa SAID-FOADY. Ważny 
tylko (dla 1 csoby)—do dnia 10 marca 
1939 r Wyciąć i załączyć do listu. 


Uroczystość w gimnazjum j 
im. Marii Konopnickiej 


ŁÓDŹ, 12.2 — We wtorek, 14 b. m. w 
gimnazjum im. Marii Konopnickiej (Wólczanń 
ska 123) odbędzie się uroczystość przekaza- 
nia szkole urządzenia radiowego. 


Urządzenie to ufundowało Koło Radziców 
przy Gimnazjum, 


M Nieudana ucieczka opryszków FE 


Następnie wyrwano  połicjantowi rewol- 
wer | Stefaniak choć miał rece skute oddał 
w lego kierunku dwa zd cyk 

czasie poszukiwania kluczyków do ka 
danek w kieszeni policjanta bandyci zostal 
otoczeni i mec) przez patrol wojskowy. 


O URUCHOMIENIE ROBÓT. 


Wczoraj wyjechała do Warszawy degacja 
ChZZ w osobach: prezesa Zarządu Okr. —Dąb 
czyńskiego | prezesa zw. praco. samorządowych 
— Śmiałowskiego. Delegacja odbyła konforen- 
cję na terenie Min. Op. Społecznej, w sprawie 
szybszego uruchomienia robót sezonowych w 


Łodzi | wyjednania odpowiednich kredytów. 


ZJAZD PREZESÓW I SEKRETARZY. 


WARSZAWA, 12. 2. — Wczoraj odbył się 
w Warszawie ogólnopolski zjazd prezesów i se 
kretarzy zarządów głównych Zjednoczenia Po! 
skich Związków Zawodowych, Na zjeździe obra 
dy którego toczyły się w lokalu organizacy|- 
nym przy ul. Matejki 10, prezesi poszczegól- 
nych związków, wchodzących w skład ZPZZ. 
złożyli sprawozdania z dotychczasowej działal 
ncśd. Poza tym ustalono plan pracy na okres 
wiosenny i letni. 

Obradom przewodniczył prezes wydziału 
wykonawczego ZPZZ sen. Tomaszkiewicz, spra 
wy organizacyjne referował sekretarz gen. wy 
działu wykonawczego Jerzy Śmiech. Podczas 
dyskusji przemawiali m. in.: wiceprezes ZPZZ 
sen, Malinowski (Wojtek) I pos. Stanisław Da- 
browski. 


Skrytobójczy strzał 
położył trupem adwokata. 


STRYJ, 12.2 — W miejscowości Borki 
pod Turką, zamordowany został nocy ubie- 
głej ao wok strzałem w głowę 52- 
letni adwokat Teofil Michajłowski. Morder- 
stwo nie ma tta politycznego, Zmarły osiero- 
cił żonę i dwie córki, 


Po „Orle“ „Sep“ 


przybędzie do @ dyni. 


GDYNIA, 12. 2. — Siostrzany okręt pod- 
wodny „Orła” ORP „Sęp” oczekiwany jest w | 
Gdyni ze stoczni rotterdamskiej w sierpniu r.b. | 


| 
| 


NIGDY 
NIE NARZEKAM 


na golenie odkąd używam 
mydła do golenia PIXIN 


PRZYJACIEL 


twego gospodarstwa jest płyn LUNA, 
który czyści szyby, lustra, srebra 
i platery, 


TE OOA AZT: WETA T EOE E 
Dwa zagraniczne frachtowce motorowe 
nabyła Linia Zeglugewa Gdynia - Ameryka. 


WARSZAWA, 12. 2. — W związku ze wzaio 
żonym eksportem naszej produkoji do Ameryki 
Poiszdniowej, a zwłaszcza zwiększeniem wywo- 
zu wyrobów żelaznych i wzrostem ogólnych o- 
brotów towarowych między Polską a państwa 
mi Ameryki Połudn. okazało się, że dotychoza 
sowo statki pasażerstko - towarowe „Kościusz 
ko' i „Pułaski” kursujące od 1936 r. na trasie 
Gdynia — Porty Ameryki Połudn. stały się nie 
wystarczające dla przewozu tych towarów, Dia 
tego też od szer r. 
lnie żezuzowe Odynia — Ameryka dzierżawi 
ły statki obce. Taki stan rzeczy pociągał za 
subą dość znaczny odpływ walut w formie 

| op!at za wynajem. 


i 
| 
| 
| 


j 


1 
j 


DZIS 


PIERWSZY ODCINEK 


nowej powiesci 
na stronicy 6-ej. 


[ałszywyth manel 


w osadzie Sempolno, EM 


KOŁO, 12. 2. —.W osadzie Sempolno pod 
Kolem została zatrzymana Stanisława Odrow- 
ska pod zarzutem ko'portażu falszywych mo- 
net 50-groszowych. Rewizja przeprowadzona 
w mieszkaniu jej brata, Józefa  Odrowskiego, 
ujawniła formę metalową do wyrobu falszy- 
wych monet i kiika kg. stopu  motaloweto. 
Odiowskiego zatrzymano do dyspozycji wladz 
sadtowych. 


czeku bez pokrycia, 


ŁÓDŹ, 12. 2. — Przed sądem stanął wczo- 
rai Eliasz Jakubowicz, który wystawił czek na 
P. K.O. na sumę zł. 1000. Okaziciel czeku do- 
wiedział się jednak w P. K O, że ezek nie ma 
pokrycia 

Wystawcę pociąznięto do odpowiedziainości 
karnel, Sąd skazał Jakubowicza na 6 mies. wię 
zienła i 1000 zł. grzywny. 


ZOSTAŁA OTWARTA 
Pierwsza w Ło dzi Wypóźyczalnia 


TYGODNIKÓW  ILUSTPRUWANYC H pf 


SWIAT W ILUSTRACJI 


wł. Z. Kubicki. „AEP a 

ŁÓDŹ, ul. WÓLCZAŃSKA 222 

KOMPLET TYGODNIKÓW ILUSTROWANYCH 
Zawiera 8 sztuk 


„Światowid”, „Na Szerokim Świecie”, „Res—Dwa 
—fTrzy; „ilustracja Polska"; „Kino”, „Dontech 
Ilastierte", ", „Wróbie na dachu”. 


Założona w roku 1891 


KOK DLA NEUM 


es" 


U. HNM M. 
"HEL. 1972-07 


Byżwry nocne 


te są wypłacane przy likwidacji polisy 
wraz z sumą ubezpieczenia, która tym sa- 
mym wzrasta z roku na rok. Obliczone już 
są za rok 1938 udziały w zyskach dla ubez 
pieczonych bez badania lekarskiego i wy- 
noszą dla ubezpieczeń zawartych w roku: 


ZŁ | REŻ Mol owożniaś 

— 108,1% 933 — 44% | 

00 034 pie ; Jafski owoc nie jest 
— 842% 1935 — 11,7 ES .. 

Procenty są obliczane w RA rozszy jest tylko lepszy 


składki rocznej. Piękna i słodka fafska Pomarańcza 


jest najlepszym i najtańszym elik- 
sirem zdrowia dla dorosłych i dzieci 


Jafskie 


POMARAŃCZE 
I GREJPFRUTY 


są najsoczystsze 
bresyfiiskie | (OWOC PATE STY ASKI 


Toteż nabyte zostały ostatnio na korzyst 
nych warunkach kredytowych dwa irachtowce 
moiorowe od armatora norweskiego A Sobral 
w Oslo. Statki tę, noszące nazwy „Rio Negro” 
La Pardo” mają po 4.500 ton mośności. 


Żezhigowej Odymia — 
tresy Odynia — Dakar — Porty. 
wrugwajskie 1 argoutyńskie. 


EZR Ostrożnie łodzianie EM 
Fortancerka oKradła ziemianina. 


| , LWÓW, 12. 2. — Miody ziemianin Bo- pehisz oraz wykupiła oddane do naprawy 

| lestaw B. w barze lwowskiego | łutre. 

| „Bristolu“ 18-letnią fortancerkę Leontynę 
Kotykównę. Dziewczyna ujęła ge 

| wdziękiem. Zaprosił ją do stolika na kola- 

|eję. Spędził z nią mile klika godzin. Ody 
zaś wrócił do domu przekonał się, że z le 

| 540 sl "Paa B. odd mę poi 

| ma f . oddał sprawę 

| wskazując na Kotykównę jako niewątpii- 

lwa sprawczynię kradzieży. Areertowana 

Braga prać odka podała, 
że ukradłszy panu B. wspomnianą kwotę, | Sąd skazał Kotykównę ebywającą obe 

| sł. swemu kochankowi enie na występach aa ia Łodzi) 

| 

| 


Kotykówna | Zbigniew H. stanęli przeł 
tut, Sądem grodzkim. Kotykówna podtrzy 
mała swe poprzednię zeznania, a  Zbię. 
niew H. mie tylko wyparł się winy, ale m 
wet zaprzeczyt jakoby w ogóle kiedyko!- 
wiek byt dada Kotykówny. Przesłu 
Niep charakterze świadków różne for 
an potwierdziły, iż paa niew 
miał inną narzeczoną. ko 

Po wysłuchaniu wywodów obrońców 


dała 200 igale- 
van H, mi, że ra wa na 7 miesięcy więzienia z zawieszeniem, 
3 


Nig a muden Masont A aa renat po a Zbigniewa H. wniewinań. 


-= 


Zam awiejscówa 
Konto PKO. 956. 


wienia z 


Restauraio 


zabił żonę. 


DRAMAT AKAŁLZERSKI W PABIANICACH 


Pabianice, 12.2 — 


Wczoraj wczesnym rankiem w tokału 
restauracyjnym przy ulicy Kościelnej 17, 
w Pabianicach, miał miejsce wypadek ta- 
| śmierci restauratorki ś. p. Herty 

cowej. 

Według otrzymanych przez nas lnior- 
macji dramat rozegrał się w następują- 
cych okolicznościach. 


Zwłoki zmarłej odstawiono do szpitala 
miejskiego, gdzie dokonana zostanie sek- 
cja, celem zbadania, czy Lorencowa zmar- 
ła z upływu krwi czy też z przerażenia 
ną atak serca, ponieważ od pewnego cza- 
su chorowała na serce. 

Dramat wywołał wśród mieszkańców 
Pabianic wiefkie wrażenie, gdyż rodzina 


restauratorów Lorenców była tu znana 
szeroko, 


Około god 4 rano tegoż dnia mię- 
dzy małżonkami Ryszardem i Hertą Loren- 
cami, właścicielami restauracji, doszło do 
ostrej kłótni. Ryszard Lorenc będąc w 
stanie podchmielonym chwycił nóż i za- 
dał nim żonie cios w nogę, w okolicy 
pachwiny. 

Przerażona kobieta, widząc obficie 
tryskającą krew padła na ziemię i zmarła. 

Sprawca został natychmiast  areszto- 
wany I osadzony w areszcie miejskim. 


E Opryszek kolejowy EES 


obrabował dypiomate pers: ego 


Łódź, 12.2 — Sprawca rabunku, mężczyzna wzrostu 
Na odcinku między Łodzią a Pablani- | średniego, lat około 30, o włosach ciem- 
lcami obrabowano jadącego pociągiem dy- |nych, bez zarostu na twarzy, wyskoczył 
| plomatę perskiego, któremu skradziono 10|szybko z pociągu na terenie stącji w Pa- 


` jfuntów angielskich oraz kilkaset franków |bianicach i zbiegł w nieznanym kierunku. 


francuskich. 


Człowiek o złym sercu 


Posłuszny pies zginął pod kołami lokomotywy 


ŁÓDŹ. 12. 2. — Niezwykły wypadek miał] Właściciel psa zakład wygrał, ale za wyiatko 
miejsce na torze kolejowym w pobliżu budki| we okrucieństwo będzie niewatpliwe ukarany. 
dróżnika na Widzewie. Dwu osobników Pprzy= | SEEE SUNITA ET ESAE 4 9052 


prowadziło z sobą psa, któremu jeden z nich KIEDY MAMY MORZE wË 


kazał warować na szynach kolejowych. ) 
WIEK 
W pewnej chwili nadjechał pociąg. Posłu- BEZ SCIGACZA ANI RUSZ 


szny pies w dalszym ciągu trwał na szynach. 
Koła lokomotywy zmasakrowały go. 

O niesamowitym wyczynie dowiedziało 
Towarzystwo Opieki Nad Zwierzętami, 
inierweniowało w tej sprawie w polici!. 


Jak się okazało wspomnianym. osobnikom 
chodziło o.. zakład: czy pies będzie posłusz- 
ny swemu „panu” aż do chwil swej Śmierci. 
czy też pierzchnie przed pędzącą lokomotywą. 


| 


ta 


się 
które 


Nr 43 


z 4 iDo Właścicieli ogrodów 
OB ielcumi w mundurach sk 4 dak wielu wła 


pamiętają o dziatwie szkolnej 


Oficerowie i podoficerowie putku arty- 
ków lekkiej wielkopolskiej, pragnąc przyjść 

mocą moralną i materialną wiejskiej 
młodzieży szkolnej na kresach zachodnich 
zraz zadokumentować, że przyszłość jej 
nie jest obojętną żolnierzowi polskiemu, 
objęli w swą opiekę szkołę we wsi granicz 
nej Chwaliszew, powiatu krotoszyńskiego, 
odległą od Poznania o ca 160 km. 


W roku 1938 poza podarkami wielka- 
nocnymi, szkoła otrzymała od pułku pięk- 
1y odbłornik radiowy, który na uroczysto 
ści święta pułkowego edebrała roda 
dożona z kierownika szkoły, p. Rossy 
dziatwy szkolnej. W grudniu ga” roku, | 
pułk wysłał do szkoty delegację, która, za 


Ważne dla chorych na przepukliny (rupt 
krzywienia krasas apa 09) dad nóg i zh ptury) i 
kości, wia bolące stepy (plattfnss) i wszelkie inne kalectwa ||| 


Za treść oegłeszch 
redakcja mie odpowiada 


fusiaw „MARKIEWICZ = 


ŹWIRKI 1 © tel. 128-75. 
od 7. — 8 fano | od 5 — 8 wiecz. 


mu S. . KRYŃSKA|,, 


roby: sk wenery: (kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, O el 146-10, 
Przyjmuje od e 12—1 1 ed 3-4 po poł. 


I DR. MED. 

H, KLACZKOWA 
położnictwo 1 choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. 
Przyjmuje codsiennie od 10—12 i od 5—8 wices. 


Dr med. med. M. GLAZER 
y skórze i weneryczne. 
FR 64. Tei. 185-49. 
Przyjmuje od 12 — 2 f od 7 — 8.30 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10— 12 w poł, 


Dr med NITECKI 


choroby skóre, w czaę | moczopiciowe. 
NAWROT 32, front I piętro, Tel. 218.18, 
przyjmuje od 8 — 9.30 r. od 5.30 — 9 w. 


w niedziele i święta ać 2" — 12 w poł. 


Dr med. 

M KLAC z KO 
Specjalista chorób uszu, nosa i gardła 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66, 
Przyjmuje od g 12—2 I od 5—7 wiec. 


DR. MED MARIA 
LEWINSON OWA 
Choroby weneryczne, skórna i kobiece 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-36, 


K-smectyka lekarska, pielęgnowanie cery i włosów. 
Przyjmuje od g, 10—8 więcz. 


M TAUBENHAUS 
AKUSZER - GINEKOLOG 


Przyjmuje od œ. 8—10 rano | 4—8 wiect. 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09. 


pà ALEKSANDER 


LEŚNIEWICZ 


IRURG 


AN DRZEJA "2 telefon 21666 
przyjmuje od 5 — 7. 


Specjalny zakład dia [eerniczej ortopedii 


Spee. ortoped. (©) PETRYKIEWICZI A 
Łódź. ul, Piramowicza (dawniej Olgińska) Nr, 9. Tel. 177-09 5 
UWAGA: Osobiste jawienie się chorych konieczne. 


brawszy 150 przygotowanych torebek ze 
słodyczami, wręczyła każdemu dziecku po 
darek oraz szkole warsztat stolarski z kom 
pletnym zestawem narzędzi, gablotkę, 20 
lasek harcerskich, apteczkę z potrzebnymi 
lekarstwami i bandażami I 10 wartościo- 
wych książek do biblioteki szkołnej. 

Kierownik szkoły w serdecznych sło- 
wach podziękował delegacji za pamięć, 
opiekę i dary dla szkoły i ch 


ŻEŃSKIE KURSY KROJU, SZYCIA 
MODELOWANIA i MODNIARSTWA 
neuka kapejaszy) 


ANNY KARBOWIAK 


Łódź, ul. Sienkiewieza 89 m. 6. 
Zapisy codzi esnie 


Dr HENRYKOWSKI 
i sekeualn. 


w  ałdziel i święta od $ — 1230 po poł. 
chorych g zasbulator. 10—11 i w. 


KOBIECE i CTAŻY 


Dr APORT 
GDAŃSKA SKA og, 


tel. 178-37, 
D 3 DO 8 WIECZ, 
Leczałcy AR OLOLERSNA 24, od 10—1 p.P. 
YWATNA PRZYCH 


WEŃEROLOGICZNA 


leczenie chorób woaeorycznych Í skórnych 
PIOTRKOWSKA 161 
9—1 
Rage do AT od dos wiy na aa r e 


=. H GUTST AD T |S, tor Leni promesen Pozętcę an 
Arkuszec-kinekolog GŁUD. 28, tei, 201-33 
ZACHODNIA 66 Tel. 129-52. | "qr niedzielę | święta od 9 12 w poł © 
T wie. 

PWR WIRES Wa E Topan Wenerologiczna 

Dr med M. RUNDSZTA JN |, PIOTRKOWSKA 45, tel 147-44 
akuszeria | choroby kobiece Kobiety 1 dzieci. przyjamje  kobietalekarz 

POMORSKA 7. Tel. 127-84 Czynna od 9 rano do 9 wiecz, 


mujo bd g.0—10 r, | o 4-8 w. 
Prayle Si KOCH. 


Dr. BORSTEINOWA 
py kobiece 4 akuszeria 
SAODMIETNA te 134-%0. 
PO w RÓ € ci ŁA 
Przyjmuje od 10 — 12 i od 3 — 8 wiecz. 


Dr med WANDA CZABAN 


mieszka obecnie 
wik abe Z tej. 206-75 
rzyjm, od 3 — poł. 
Poradia = a Spieca wtorki I piątki 


M.FELDMAN 


Akuszer - Ginskotog 
KILIŃSKIEGO 113 (róg Nawrot), 
Tel, 155.71. W lecznicy, Zgierska 24, od g. 5—6 w. 


S. WATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 


front I piętro 
a agt godz. yerko w poł. i od 3—8 w 


AKUSZERKA Mastalesz 


ag! przyjezda 
życki ego 3 „ (dawniej al 


rzyjmtuje mn 
zieła porad, 
ikowska). 


PRZYCHODNIA WENEROLOGICZNA 


telef. 


ZKA 1. 12273 


csygaa od 6 runo do 9 w 


ZAWAD 


leczenie chor. weneorycznyeh I skórnych 


Porada 3 zł. 


Przyhodnia WENEROLOGICZNA 


CHOROBY WENERYCZNE, SKÓRNE i SEKSUALNE 


Specjalny gabinet kosmetyczny. 
PANIE PRZYJMUJE 
Piotrkowska SS, tel. 143-03. 


Czynna od 9 rano do 9 wieczór 


KOBIETA LEKARZ 
Porada 3 zł. 


Łódń, Pletrkowaka 16 65 
tel. 101-01 i 266-30 
Pociągi popularne na FIS 
9 9 do 19/1 cena zł 29.90 
JB Il) 13 do 17/11 cena zł 30.90 
| B III) 17 do 20/11 cena zł 30.90 


| Karty uczestnictwa LPT 


HÜ na zimowe pobyty ryczałtowe 


| tel. 


OTOMANE, garderobę, tapczan, leżankę, krze $ 
sla, Stół, biurko, stoliki radiowe A 
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160 | Ę 


ACHO 


ścicieli ogrodów już teraz przystępuje do 
cięcia i walki ze szkodnikami drzew owo- 
cowych, Ostrzega się posiadaczy ogrodów 
p'zed przygodnymi pseudo- ogrodnikami, 
którzy podejmują się prac ogrodniczych 
nie mając w tym kierunku żadnych kwali 
fikacyj, wyrządzają w ogrodach prawdzi 
we spustoszenie niszcząc drzewa I krzewy. 
Wobec powyższego posiadacze ogro- 
dów w ich własnym interesie winni bezwa 
runkowo domagać się od ogrodników ofe- 
rujących swoje usługi okazania zaświad- 
czenia od Wojewódzkiego Związku Ogrod 
niczego w Łodzi stwierdzającego iż © 
ciel posłada potrzebne kwalifikacje. 


Cena obejmuje noclegi w wago- 
gł przejazd w obie strony, 3 
śniadania i kolacje. Przy poch 
II i HI bilet wstępu na zaw. 


| Wycieczka. m/s Piłsudski 
BLA słońce Południa 
Cena od zł 66©,— 


Begierde Cermo Krl 


mirat 


NIEWIĄŻSKI 


przyimnjo 9 $ = 1w poł tod 8 = 9 
w. niedziele | święta od 90 — i w. 


Dr ŁUCJA MAKOWER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
leczenie wrzodów (kobiety 1 dzieci) 
6-go SIERPNIA 7, tel, 232-34. 


przyjmuje od 8 — 11 1 od 5 — B, 


PAULINA LEW 1 
Speci. chorób kobiecych | akuszeria 
ŚRÓDMIEJSKA 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 | od 4-3 wiecz. 


Dr med EDWARD REICHER 


PORADA 3 zł 


ma WOŁKOWYSKI 
spec. chor. wener, seksualnych 1 skórnych. 


CEGIELNIANA 11, 
pOMEGA 
GŁÓWNA 9, 


LECZNICA aa 


lekarzy specjalistów, Porady, wizyty na aao 


.| Analizy, Rentgen, Kwarc, Gabinet Dentystyczny 


czynna od 8-2] rano do 9 wieczór. 


„Med LUBICZ 
Spec. chorób wenerycz. 1 seksualnych 
UL PESUDSRIEGG 69. tel. 143-12. 
(róg ar iregi a 
przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 I 5—8 w 

w niedziele i święta od 9—11 rano. 


LECZNICA 
PIOTRKAWSKA 294, 
Tel. 122-89 (przy przyst. traw. pabianiekich) 
Dwa razy dziennie przyjmują leksrze wszystkich 
specjalności. Gabinet dent. Wizyty na mieście. 
Wszelkie zabiegi i analizy, Otwarta od 11 do 8 w. 


|Dr med TREPMAN 
Ó- | Specj. chor. weneryczn., skórnych i moczopłeiowych 
ZAWADZEA 6, telefon 234-12. 


Przyjmuję od 8—11, 3—4 I 6—3 wiecz, w niedziele | 5 


i święta ed 9—1 w pol 


SZYLDY przepisowe tanto I solidnie wykonuje A 


zakład malarski „W. Procel. 
231-51, 


Qdańska 19, tel. 


MAGLE nowoczesne, masywnej budowy po- A 


leca „B. Kapezyński“, Łódź, Podrzeczna 33, 
108-55. Fabryka egzystuje od 1889 r. 


sprzedam ta- 


Przeździecki. 


ı LUSTRA toalety oraz trema od zł, 46— po- | 


leca fabryka luster Józefa Ligockiego ul. Dyror | 
ska 20 prsy Bał, Rynku, tel. 248-85 


-me 


Tandeta na srebrnym ekranie, 


ene widoki Ola 


Ukazał się „V zeszyt Biura Studiów 
i Planowania", poświęcony problemowi u- 
powszechnienia wartości kulturalnych 
Polsce. Słusznie w mim podkreślono, że ja- 
kość tematu i sposób ujęcia filmu nie mo- 
gą być z państwowego punktu widzenia 
rzeczą obojętną. 

Nasze położenie li zmusza 
nas do wielkiej czujności i przeciwdziała- 
nia wszelkim obcym, a wrogim nam wpły- 
wom szkodliwej propagandy filmowej. Po- 
ph wobec wielkiej Kati analtabetów, 

rych mie może dotrzeć į ist- 
ułeją w Polsce wielkie APRA, angea 
ao oddziaływania wychowawcze- 

(w Pomon filmu, 

Polącą koniecznością w Połsce jest za- 
banpiaczenie I Malta. Lecie w = 
=. w latach 1926-1067 na ee: 
nłe filmów z zagranicy sumę 9.901.000 zł. 

Stan upowszechnienia filmu w Polsce 
zie czas zadawalający. Pod 

dem ilości kin, miejsc, dni widowt- 
skowych, rozmiarów kj AML 


się na szarym wśród 
pok wg ata. Wskazuje » te sta 


kina dźwiękowe w r. 1937 w 

ajach w. porównaniu z Polską prz 
stawiają się następująco, Ilość ger 
wynosiła w Stanach Zjednoczonych A. 
17 000; w Niemczech — 6101; w Angi 
5000; we Włoszech 3600; w Szwecji 
1783; w Czechosłowacji 1600; w Belgii 
800; a w Polsce — 743. W Stanach Zjed- 
brodą i sad 1 kino przypada na 7600 mie- 
szkańców; w Niemczech na 12800 młesz 
kańcówz w AngHi na 9200 mieszkańców; 


nych 


polskiego film. 


we Włoszech na 12100 M 
Szwecji ne 3500; w Czechosłowacji na 
9500; w Belgii na 10400; a w Polsce jed 
no kino przypada ma 46 000 mieszkańców. 

W celu wzmożenia produkcji polskiej, 
zwłaszcza filmów pełnagrogramowych, 

konieczna jest pomoc państwa. 

Filmy polskie są dotąd w znacznej części 
krótkometrażówkami, czyli stanowią tzw. 
dodatki, wyświetlane przed głównymi obra 
zami w programach filmowych. Produkcja 
polska w tej dziedzinie w ostatnich latach 
zaczęła znacznie wzrastać, dochodząc do 
80 filmów rocznie, 

Największą przeszkodą, podobnie jak 
i w innych krajach, do podniesienia pozio 
mu kinematografii w Polsce stanowi sko- 
mercjalizowanie filmu w majgorszym tego 
słowa znaczeniu, czyniąc zeń z pominię= 
ciem walorów ł artystycznych, przede 
wszystkim interes handlowy. 

Aby podnieść poziom moralny filmu, 
nie wystarczy bojkotować złe filmy. Trze- 
ba działać pozytywnie, trzeba dać publicz 
ności dobry film, ale pod względem tech- 
niki i artyzmu nie ustępujący najlepszym 
-| filmom „z tamtej sony”: Trzeba stworzyć 
- | zdrową produkcję filmu świeckiego. 

Trzeba kształcić smak publiczności ki 
dA oi wykazując, że największe proble- 
my życia duchowego mogą być przedsta- 
wione z wielkim artyzmem i w sposób po 
waląc, że filmy nieskazitelne pod wzglę 

em moralnym mogą stanowić źródło wra 
żeń, znacznie głębiej przenikających do du 
szy, aniżeli tandeta filmowa, rozbudzająca 
niskie mp0 M 


Zmarnowana inicjatywa „średniego człowieka” 
Daje się u nas obserwować od dłuż-|się do lokalów największych I najttumniej 


: pensjonaty, czy wielkie botole 


czasu dość dziwne zjawisko. 
g Aea pa narzekania ne ate- 


e da ię wszelki 


szych uzdrowiskach I miejscowościach wy 
cieczkowych. 


tąd inwestycjami uzdrowiskowo - 
stycznymi, Buduje tylko „średni człowiek”. 
I te sam, wyłącznie na własny rachunek. 

Powstają więc w różnych miejscowo- 
ściach setki I tysiące drobnych przedsię- 
biorstw, małych hotelików i pensjonatów, 
prymitywnych letnisk, drobnych restau- 
racyj i zakładów rozrywkowych. 

Rezultaty tego stanu rzeczy są pod każ 
dym względem katastrofalne. Widzimy 
więc w Polsce uzdrowiska przewyższające 
od względem obszaru i ilości budynków 
największe miejscowości świata, w sumie 
jednak znacznie mniej od nich pojemne. 
Rozrosły się wszerz, zamiast wzwyż, zaj- 
mując rozległe obszary i utrudniając tym 
samym modernizację odnośnych miejsco- 
wości. 


Gdyby w naszych uzdrowiskach i miłej- 
scowościach wycieczkowych zamiast 10 ty 
sięcy małych hoteli, willi i pensjonatów, 
wybudowano tysiąc wielkich  „hotel-pen- 
sion“, mielibyśmy obecnie wspaniale urzą 
dzone i świetnie rentujące się przedsię- 
biorstwa podróżnicze. 

Przy równej ilości pokojów koszt jed- 
nego gmachu jest zawsze znacznie mniej- 
szy od kosztu dziesięciu małych  budyn- 
ków tej samej kategorii. Wielki hotel, wy- 
posażony w nowoczesne urządzenia komi- 


przedsiębiorstw u-| można by 
gdrowiskowych 1 turystycznych. Równocze | stycje publ 
tnle jednak z każdym rokiem powstaje co| gólnych miejscowości wielkimi gmachami, 
raz więcej hoteli, pensjonatów, restaura- | zamiast ciągnących siłę kilometrami małych 
cyj i przedsiębiorstw letniskowych w na- | pensjonatów, 


wypełnion 
Nieporównanie też mniejszym kosztem 
ajka wszystkie inwe- 
czne przy zabudowie poszcze- 


Dzisiejszy system budowlany w tej 
dziedzinie jest fatalnym marnotrawienien! 


Wielki kapital nie zainteresował się do | funduszów, zarówno 9 Prywanych, R: i pi 
tury- blicznych. . = 


PRZY PRZEZIĘBIENIU, GRYPIE, KA 
SZLU stosuje się zioła 


POLANA 


Nr. rej. 1349 cena zł. 2. 


Przeciw chorobom nerwowym | bezssa- 
ności zioła 


NERWOTIN 


Nr. rej. 1348. 
Apteka Dra Farm. R. Remblellńskiego 
w ŁODZI ul. Andrzeja 28. tel. 149.91 


Telefemy 


Pogotowie Miejskie 102-90 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 

Pogotowie Pryw. Lek. Chrz, 1111-? 

Straż Pożarna tel. 8 

Ubezpieczajnia Społeczna 197-65 

Tow. Przeciwżebracze 277-62 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publicmośi codziennie 
prócz niedziel i świąt, od tę. 10 do 21, w soboty 


fortowe i rozrywkowe posiada znacznie | od g. 10 do 19. 


większą siłę atrakcyjną i szanse frekwen- 
„| Publiczność w uzdrowiskach garnie 


F a 


PO SŁOŃCE 
POŁUDNIA 


1—30. IV. z. zł. 660,— G | 
9—13/II. » 29.90 
13—190, _ —  , 30.90 
17—20/II, m „ 30.90 


Zapisy i informacje; 


Wagons - Lits/ Coox 


Łódź, PIOTRKOWSKA 68 
telefon 170-70. 


uk 
AJ R 4 
€ 


MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PIŁSUD- 
| SKIEGO (ul, Piłsudskiego 19) otwarto dla pużriicye 
aj w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 


i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele oł ` 


g. 9 do 3. Wstęp 20 grody, w grupach — po 5 œ 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać deus mie 
nr 191-96 w godz. od 16 do 12 u kierownika mu» 
zeum, p. Ajnenkla, 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO- 
SZEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu- 
bliczności w s cawartki, soboty i niedziele 
w godz. od 10 d 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Slenkiewt 
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10—3, w nie. 
dziele i święta od g. 10—2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE. P:a*-t--*--ka 104 
czynne codziennie od g. 10—3, 

WYSTAWA ZW. ZAW. POLSKICH ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW W ŁODZI w lokalu IPS-u, Park 
Sienkiewicza. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA ENDE- 
GO, Nawrot 8. tel. 153.55 

PORADNIA UBEZPIECZENIOWA w lokalu 
Pracowniczego Towarzystwa Oświatowo - Kulturalne: 
go im. Stefana Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czyna 
na jest w poniedziałki od 7 do 9 wiecz, — Porady 


p. Snzbrnie 


Pus tę O DĄ l 


Wia. 


wie! 


lekarstwo, które pana 
wyleczy! 


ANDRE BIREBEAU, 


SWIEKRA. 


, Aniela nie była złą kobietą, a mimo to 
odetchnęła z ulgą, kiedy pani Rondet'owa, 
matka jej męża, zamknęła Oczy na zawsze. 

Czyż nie kochały tego samego mężczy- 
zny? I, jakkolwiek małżonkiem był jednej, 
a synem drugiej, kochały go obie, każda 
po swojemu, oczywiście, równie gorąco. 

W tym właśnie tkwił dramat, a najtra- 
giczniejszym w niej było to, że on, Jerzy 
Rondet, kochał zarówno żonę jak i matkę 
głęboko, 

Ach! Gdyby robił między nimi różnicę, 
zaniedbywał matkę dla żony, lub odwro- 
tnie, o tyle byłoby lepiey że cierpiałaby 
tylko jedna z nich, a tymczasem czuły się 
nieszczęśliwe i pokrzywdzone obydwie. 

Starsza pani Rondetowa zdała sobie 
od razu sprawę, że nie mogła marzyć o 
stłumieniu w zarodku uczucia, jakim syn 
jej zapałał do pięknej, dwudziestopięcio- 
letniej Anieli Forza. Wyczuła natychmiast, 
iż nie zanosiło się na zwykłą przelotną mi- 
łostkę bez przyszłości. 

Ten bolesny dla niej fakt miał miejsce 
p nego lata w Pignare!, jednej ze stacyj 

limatycznych Śródziemnomorskiego wy- 
brzeża, gdzie rokrocznie spędzała z Jerzym 
wakacje. 

Symulując obojętność i chłodną rozwa 
ge (podczas gdy wrzało pod tą pokrywką 
w jej duszy) pani Rondetowa usiłowała 
oblać jedynaka zimną wodą występując ze 
swymi zastrzeżeniami! 


Staremu dzwoni 
w uchu — ale on 
jeszcze o tym nie 


Ha-ha-ha! 


Czy mam Ci 
pomóc Tomie? 


— Nie może być pełni wzajemnego zro 
zumienia z cudzoziemką — zauważyła, gdy 
oznajmił jej swój zamiar poślubienia uko- 
chanej kobiety. 

— Włoszka nie jest cudzoziemką dla 
Francuza! — zaprotestował gorąco. 

— Dziwię się, że chcesz żenić się z wdo 
wą! Jak gdyby nie było ładnych i posaż- 
nych panien na wydaniu! — zaczęła z in- 
nej beczki. 

Jerzy, milcząc, spuścił głowę z wyra- 
zem zaciętości i nieprzełamanego uporu 
w twarzy. 

Nie lepiej powiodło się Anieli, gdyż za 
pierwszym przypuszczonym szturmem wie- 
działa, że nie postawi na swoim. 

Na wyrażone przez nią w formie pyta- 
nia żądanie: — Nie będziemy przecież mie 
szkać z twoją matką stale, nieprawda? — 
Jerzy odparł z punktu: 

— Ach, moja droga! Nie może być 
inaczej. Mama jest zanadto przywiązana 
do mnie! Nie mogę zrobić tej przykrości 
mamie! 

Przy dwukrotnym wymawianiu tego sło 
wa: „mama“ tyle było tkliwości i tyle nie- 
złomnej woli w jego głosie, że Aniela mu- 
siała dać za wygranę. 

Zaczęło się tedy dla dwóch kobiet 
wspólne życie, które, nie będąc otwartą 
wojną, możnaby nazwać było zbrojnym 
pokojem z bojowymi incydentami granicz- 
nymi od czasu do czasu. 

Starsza pani Rondetowa nie zdolna by- 
łą wybaczyć młodszej, że zabrała jej serce 
syna, jakkolwiek nie odebrała go matce cał 


Panie „doktorze” — 
napij się teraz swego 
własnego lekarstwa, 

a potem możesz 
w klatce rozmyś'ać 
nad jego działaniem. 


Jestem dr Drygalski! Leczę 


epidemiczną gorączkę, która zaczyna 
się gwałtownym dzwonieniem w uchu! 


ze mną 
wspólnego? 


Niech pan wypije 
całą butelkę! 
To na pewno 


kowicie. Świekrze jednak wystarczył fakt, 
że zimuszoną była dzielić się z nim z „tą 
kobietą“ (jak nazywała swą synową w du- 
szy), by nienawidzieć jej całym swym je- 
stestwem, Ani na chwilę przytem nie do- 
puszczała myśli, by wywiązana sytuacja 
trwać miała zawsze. 

Oczekiwała zobojętnienia ze strony Je- 
rzego, lub jakiegoś zboczenia z prawej dro 
gi synowej i nie posiadała się z gniewu 
widząc, że syn jest nadal zakochany w żo 
nie po uszy, Aniela zaś — wciąż bez 
skazy. 


Musiała więc poprzestać na krytycz- 
nych uwagach rzucanych w formie żartu 
nad sposobem ubierania się młodej kobie- 
ty jej nawykami i kulinarnymi zdolnościa- 
mi co wywołując uśmiech na twarzy Je- 
rzego wyprowadzało Anielę z równowagi. 

Nie można było dziwić się wobec te- 
go, że młoda kobieta powitała śmierć 
Świekry z ulgą. Czyż starsza pani Ron- 
det'owa nie zeznawała zresztą sama jakim 
kamieniem zaciężyła na życiu synowej sko 
ro na kilka dni przed zgonem, korzystając 
z chwili, kiedy syn opuścił z tłumionym 
łkaniem jej sypialnię odezwała się do 
Anieli z gorzkim uśmiechem na zbladłych 
wargach: 

— Pozbędziesz się mnie niebawem. 
Nie będę wchodziła ci w drogę długo. Bę- 
dziesz miała Jerzego dla siebie wyłącznie, 
nieprawdaż? 

Aniela odczuwała to tak intensywnie, 
że nie była w stanie maskować się i grze- 


wonienie w 
Potem okazało się, 


e 
~ 


Zdaje się, 


Może 
x że jednak 


jednak 
jesteś chory 
tylko o tym 
nie wiesz! 


Mój wujaszek 
też chorował na 
uszach, ale 


3: że m 
fiołj, w złowie! po 


Powiedz A ś 


Halusiu, czy to 
w mym uchu 
dzwoni, czy też 
to jest tylko 
złudzenie?! 


<h-ch-ch] 


cznym bodaj protestem zareagować na sło 
wa umierającej. Cieszyła się bowiem na 
myśl, że nikt odtąd nie stanie między nią, 
a mężem, że wolną będzie nareszcie 
nieoczekiwanych  przytyków i nieuzasad- 
nionych pretensyj. Wolną od nienawidzącej 
jej kobiety, śledzącej każdy jej krok, pod- 
kreślającej słabe strony, wyołbrzymiającej 
drobne usterki, gotowej każdej chwili za- 
ogniać draśnięcia i źle usposabiać Jerze- 
go do niej. 

Aniela nie wątpiła, że mąż jej czcić i 
kochać będzie pamięć matki po śmierci, 
ale taka miłość dla nieboszczki nie groziła 
juź młodej kobiecie niczym. 

W testamencie swoim starsza pani Ron 
det'owa pozostawiała rzecz prosta, cały 
swój majątek jedynakowi. Dokument za- 
wierał ponadto ostatnią wolę nieboszczki 
w sprawie jej pogrzebu: 

„Proszę cię, synu najdroższy — pi- 
sała — byś pochował mnie na cmen 
tarzu w Piqnarel, gdzie jest tak 
pięknie i cicho. Cieszę się na myśl, 
że tam spoczywać będę po śmierci. 
Zrobiłam już nieodzowne ku temu 
kroki: miejsce jest zakupione i grób 
gotowy. Pewna jestem, że odwie- 
dzając moją mogiię wspominać bę- 
dziesz, drogi mój Jurku, szczęśliwe 
chwile, jakie przeżywaliśmy w Pi- 
qnarel przed twoim ożenkiem“, 


Oto jakim sposobem młodzi państwo 
Rondet'owie znaleźli się pewnego wiosen- 


nego dnia na cmentarzu w Pignarel. 


eones eeyan 
t 


Rzeczywiście 
zaczyna mi 
dzwonić w uchul 


TLD MOUT 
m Z 


(S 


Kiedy grabarze skończyli swoją robotę 
Jerzy odwróciwszy załzawiony wzrok od 
świeżo usypanej mogiły matki, spojrzał, 


od|machinalnie oczywiście, na grób sąsiedni, 


gdzie, równie machinałnie, przeczytał na 

obrzeżonej dywanowymi kwiatami szarej 

płycie napis następującej treści: 
„Piotrowi Forza, mojemu ukocha- 
nemu mężowi, światłości mego ży- 
cia, który zabrał moją duszę i serce 
ze sobą, w oczekiwaniu połączenia 
się z nim w niebie, nieutulona w ża- 
lu jego żona Aniela". 

Jednocześnie cichy okrzyk przerażenia 
padł z ust młodej pani Rondetowej. 

Nie była na tym cmentarzu od czasu 
śmierci pierwszego swego męża, ani razu! 

Przysięgała — zgodnie z prawdą — 
Jerzemu, że nie kochała Piotra Forza! 

Przysięgłaby teraz — zgodnie z praw- 
dą również—że nie wiedziała co rzeźbiarz 
wyrył na nagrobku, bo nie ona, tylko ku- 
zyn nieboszczyka zredagował tę pompa= 
tyczną i górnolotną dedykację jaką spotyxa 
się co krok na mogiłach małych cmenta- 
rzy włoskich... 

Ale jerzy nie uwierzyłby jej! Gniew, 
urąza, zazdrość retrospektywna, najgorsza 
z uczuć zazdrości, ogarnie go ilekroć czy- 
tać będzie ten napis na grobie pierwszego 
męża swej żony! A czytać go będzie za 
każdą bytnością na mogile matki, którą »4 
nadto kochał, by nie miał odwiedzać ją 
często! 

— Och! Podła! Podła! 
— jęczało w sercu Anieli. 


Nikczemna! 
TŁ J- 8. 


ma przemówienie w pięciu jezykach. 


Defilada narodów w Zakopanem. 


Szczegóły uroczystego otwarcia zawodów. mm 


ZAKOPANE 12. 2. — Otwarcie li-tych z 
rzędu dorocznych międzynarodowych zawodów 
F. I. S. odbyło się w fatalnych warunkach at- 
mosferycznych. Od rana padał w Zakopanem 
uiewny deszcz, który towarzyszył niestety cą- 
lemu przebiegowi uroczystości otwarcia. Mimo 
padającego deszczu iuż od godziny il-ej przed 
poiudniem gromadzić. się poczęły na stadionie 
poą Krokwią tłumy widzów. Mimo niepogody 
w Zakopanem perspektywy co do normalnego 
przebiegu zawodów. F. I. S, nie są niepokoją- 
ce. Padezas gdy w Zakopanem padał deszcz,| Z kolei zabrał głos prezes Międzynarodowej 
na Kasprowym, _ gdzie znajduje się start nie- Feceracii Narciarskiej mjr, Oestgard, który 
az.e'nego biegu ziazdowego, była zadymka śnie swe krótkie przemówienie wygłosił w pięciu ję 
żna. Również i na trasie biegu zaległą nowa zykach: angielskim, francuskim, niemieckim nor 
warstwa śniegu. Zawody zafyin odbędą SIę Z£0 weskim i wreszcie polskim. To ostatnie przyję 
dnie z programien, te było przez publiczność rzęsistymi oklaska- 

mi. W przemówieniu swym major QOestzard 

Przed lożą honorową. |zwróci! się przede wszystkim do Prezydenta Mo 

Na boisku stadionu, otoczonego tysiącznymi 4 sekdkodawa W ty: AA) 2 Bodka 
tlumami publiczności, ustawiły Się w trójboku: 


pa prawej stronie kompania honorowa strzel- 
«ćw podhalańskich z orkiestrą, po lewej stronie 
— kompania góralskiego przysposobienią wojs- 
kowego w strojach regionalnych z orkiestrą. 
Przed 'ożą honorową Prezydenta R. P. stanęli 
zdwodniey ze sztandarami swych państw. 


Na kilka minut przed godz. 12-tą na stadion 
przybył prezes Polskiego Związku Narciarskie- 
zo, wiceminister inż. Bobkowski, poczym kolej 
na przybywać poczęli przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego oraz władz cywi'mych i woj- 


skowych. lada zawodników przed Prezydentem Mościckim 

O godz, 12-ei rozległy się dźwięki fanfar, 02 | Defiladę otworzyła kompania honorowa góral- 
najmiających przybycie Prezydenta R. P. Po- skiego przysposobienia wojskowego w strojach 
witany u wejścią stadionu przez prezesa P. Z. | regionalnych, następnie zaś przedefilowały dru- 
N. wies min. Bobkowskiego oraz prezesa F- I.S.|żyny zawodników w kolejności alfabetu francu 
i skiego. Każdą drużynę poprzedzał góral niosący 
tabliczkę z nazwą państwa, Za nim zaś szedł 
zawodnik niosący sztandar swego kraju, Dru» 
żyny defilgwały w _ kolejności następującej: 
Niemcy, Kanada, Finlandia, Francja, Anglia, Wẹ 
„gry. Włochy, Norwegia, Rumunia Szwecja, 
Szwajcaria, Jugoslawia i wreszcie na ostatnim 


mir, Oestgarda, Prezydent odebrał raport od 
dowódcy kompanii honorowej poczym prze- 
szedlszy przed jej frontem, zajął miejsce w 
swe; loży. W tej chwili na maszt wciągnięta zo 
S'zła flaga prezydenta R. P, 

Gdy ucichły okrzyki na cześć prezydenta, 
przemówienie powitalne wygłosił prezes P. Z. 
N. min, Bobkowski, 


W pięciu jezykach. 


nosi z kolei świetną organizację zawodów w 
przygotowaniu Polski i podkreśla wybitnie spor 
towe zacięcie Polaków. Na zakończenie mir. 
Qestgard węzwał wszystkich zawodników do 
jak naibardziej rycerskiej walki o prymat w 
narciarstwie światowym. 

Po przemówięniąch rezległ się sa'ut 7 strza 
„łów armatnich, poczym Prezydent R, P, ozgło- 
| su tegoroczne zawody F. I. S. za otwarte. 


Na zakończenie uroczystości odbyła się defi 


Gdy ną FIS 
Jedzie drużyna 
Ma w termosach 
Szumilinal 


SZUMILIN” 


NOCNE DYŻURY APTEK, 

Nory dzisiejszej soja apteki.: 

S. Kon i Ska Plac Kościelny 8, A. Charemza Po 

morska 12, W. Wagner i Ska, Piotrkowska 67, J. 

Zajączkiewiez 1 S.ka Żeromskiego 37, Z. Gorczyć 

ki Przejazd 59, Wang Piotrkowska 225, Z, Szy- 
mański, Przędzalniana 75. 


Pierwszy dzień 
RISTRZOSTW NARCIARSKICH SWIATA, 


Program imprez niedzielnych przedstawia si 
następująco; * MSLODZI: : 


hortała -nehlar 


eda ana 
przy w» l|raugutta 3 o godz, 16: trójmecz pły= 
wacki: ŁKS — Znicz — Boruta. m i 
Szermierka: — W sali Tramwajarzy przy, 
ul. Piotrkowskiej 211 od godz. 17; mecze szer 
miercze o mistrzostwo drużynowe okręgu: Ł. 
K. S. — Tramwalarze i Pocztowe PW — Po- 
licyjny KS. 
„ Piłka ręczna; — W hali sportowej w parku 
im. Poniatowskiego od godz. 9 rano dalsze me- 
cze koszykówki o mistrzostwo. W sall pol- 
skiej YMCA da'szę mecze w koszykówkę i siat 
kówkę łódzkich szkół średnich. 


ZAGRANICĄ: 
W Zurychu i Bazylei zakończenie hokejowych 
mistrzostw światą 
W Króleweu mecz zapaśniczy pomiędzy re- 
prezentacją Warszawy | reprezentacją klubów 
policyjnych Prus Wschodnich. 
OWAD ZZO Z OREW PETE EDS TE DI PTZ 


„GROMADA WIEJSKA” 


Ukazał się już w sprzedąży drugi numer 
„Gromady Wiejskiej”. Widać z niego, że redak 
cja konsekwentnie realizuje swój program, tak 
wyraźnie sformułowany w numerze pierwszym 
Dowodem tego jest artykuł wstępny pod tytue 
lem; „Gromada a organizacie społeczne na wsi” 
Nawołuje on do współdziałania pomiędzy radą 
gromadzką, a organizacjami spolecznymi. Głów 
na teza artykułu streszcza się w następującym 
zdaniu: „Rozwój życia gromadzkięgo i wzrost 
ZŁ. 150.— znaczenia gromady jako całości iść musi w pa 
desiaztos owicz 6 rzę z rozwojem wiejskich organizacyj dobro- 


Te ade, © mę. | oMYch Te dwa zjawiska uzupełniają się i za 


|. 1 _ W WARSZAWIE ~ 

W lokalu Okęcia o 12 mecz bokserski Syre» 
na Il — Okęcie IL 

W lokalu Jutrzni o 12 mecz bokserski PZL 
Il — Jutrznia 

W lokalu Skry o 18 odbędą się mecze za- 
paśnicze Legia — Elektryczność, Syrena — 
Skra, Elektryczność ĮI — Lauda 

W lokalu Rywaw o 18 męcze  zapaśnicze 
Rywal — Fort Bema, Prąd — Iskra 1 PKS 
— Pasta H, 

Na boisku Marymontu o 18 męcz piłkarski 
Marymont — CWS; 


W KRAJU; 

W Zakopanem *'pięrwszy dzień mistrzostw 
narciarskich świata. W programie bięgi zjazdo- 
we pań Í panów, 

W Przemyślu zakończenie zimowych mi- 
strzostw lekkoatletycznych Polski. 

W Katowicach międzynarodowa rewia lyż- 
wiarską na lodzie i zawody pływackie pomię- 
dzy drużyną młodych i drużyną seniorów. 

W Poznaniu międzypaństwowy mecz bokser 
ski Paska — Węgry. 

W Białymstoku mecz bokserski Makabi — 
Wosrsmowa z reprezentacją miasta. 

W Wilnie mecz łyżwiarski Suwałki = Wilno 

We Iwowie mecz bokserski Lechia — Elek- 
trit Wino. 

W Cieszynie walne zebranie podokręgu pit- 
karskiego Śląska Zaolziańskiego. 


> silają nawzajem tworząc to, co my nazywamy 
„litwa, - mereśkowenie, | ŻYCIEM wiejskim”. 
cerowanią i td, gotówką Całość przedstawia się nader  intersująco 
—ratami! Katalogi wysyła || bogato. Liczne piękne ilustracje są prawdzi- 
każdemu bezpłatnie Centra | Va ozdobą numeru, który wporównaniu z pier 
„a magszym, Kraków,| WSZYM stanowi na drodze rozwoju pisma praw 
Dielta 109 A dziwy postęp. 
JATUZ RO REWZE D NET 


DO OGÓŁU WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 
CHRZEŚCIJAN 
Przedmieść m, Łodzi. 
ŁÓDŹ, 12.2. — W ubiegłym roku ukazała się 
w prasie łódzkiel odezwa Stowarzyszenia Wła 
ścicieś Nieruchomości Chrześcijan przedmieść 
m. Łodzi nawołuiąca właścicieli nier. do składa 
nia ofiar Na F. O, N. 
Odezwa wspomniana została częściowo Toz- 
koiportowana między właścicie' nier, zrzeszo- 
bych i niezrzeszonych, następnie rozpoczęła się 
zbiórka. Ponieważ zbiórka została częściowo 
zahamowana w związku z ogólnymi kosztowny 
ml zarządzeniami remontowymi Komitet Zbiórk. 
apeluję obecnie do wszystkich właścicieli njeru 
chomości, którzy ieszcze nie wpłacili przypada 
„jących na nich ofiar do najrychlejszego wpłace 
nia tychże w kancelariach Stowarzyszeń. 
Przypominamy, że kancelarie nasze przyjmu 
jecę ofiary na F. O. N. mieszczą się; Oddział 
Chejny u* Rzgowska Nr 48-50, Zarzew ul. Na 
wArkowskiego Nr 50, Rokicie ul. Kątna Nr 24, 
Kinńskiego - Mania Gazowa Nr 5, Widzew ul. 
Wokieińska Nr 94, Zdrowie, Racławicka Nr 30 
Cyganka - Nowe Złotno ul. Marsz. Śmigłego 
Kydza 6. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódz 
kiego Polskiego Czerwonego Krzyża dziś o go- 
dzinie 12 min. 30 w sali PCK przy ul. Piotrkow 
skiej 190 Dr Wiankowski członek Polskiego To 
warzystwą Społeczno - Lekatkiezo — wyglo 
$' odczyt ñ. t „Choroby reumatyczne”. 
Wstęp bezpłatny, 


SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA ENDEGO 


Już pół roku minęło od chwili, gdy znany 
na naszym terenie artysta - ma'arz, Karol En- 
de otworzył przy ul. Nawrot 8, (tel. 153-55) Sa 
lon Sztuki, I w ciągu tego pół roku ujawnił się 
brak takiej placówki w dawnych latach, brak, 
który właśnie Salon Endezo wypełnił. 

T, też nie dziwnego, że Salon Karola Ende- 
go cieszy się goraz większą, a jakże zasłużor 
ną popusrnością, stanowiąc w Łodzi prawdzi 
wy ośrodek kulturalnych zainteresowań i zbiór 
ne'wspanaszych arcydzieł sztuki, 

Salon posiada dzisiaj zbiór dzieł 60 najlep- 
szych mrlarzy, zarówno polskich jak i zagrąr 
nicznych i jest ulubionym miejscem zarówno 
zakupów «wa tych, którzy zamiast tandety, pra 
gna posiadać prawdziwe dzieło sztuki, jak i dla 
tych którzy w- atmosferze prawdziwego pięk- 
na znaiduia odpoczynek po godzinach pełnych 
nerwowego napięcia codziennei pracy. 

Salon otwarty jest od rana do 7-ei wieczór. 


Komitet Zbiórki 
przy 
Stowarzyszeniu Właśc. Nieruchomości 
Chrześć, Przedmieść m. Łodzi 


nad tegorocznymi zawodami FIS, Mówca pod- | 


*W basćnie polskiej YMCA | = 


„£ CHO- 


ma 


miejscu jako gospodarz zawodów, drużyna pol 
ska, Sztandar polski niósł najlepszy zawodnik 
narciarski, Stanisław Marusarz. Po zakończeniu 
defi'ady Prezydent Mościcki żegnany dźwięka- 
mi hymnu narodowego, opuścił stadion, udając 
się dọ Jaworzyny. 

Na tym zakończono otwarcie trzecich 
ciarskich mistrzostw Świata. 


nar- 


Drugi pociąg do Zakopanego 
EBM OCdejdzie jutro. EM 


W dniu jutrzejszym t j, w poniedzialek o 
godz. 21,01 z dworca Łódź-Fabryczna wyruszy 
specjalny pociąg popularny do Zakopanego na 
zawody F. I. $. Pociągiem tym, jak wiadomo, 
wyjeżdżają łódzcy radiosłuchacze,którzy zaopa 
itrzyli się w karty uczestnictwa na drugi po- 
ciąg wycieczkowy do Zakopanego. 

Koszta tej podróży wraz z noclegiem w wa 
gonio w czasie postoju w Zakopanem, trzema 
| śmiadaniami i kolacjami oraz wolnym wstępem 

na zawody (bieg 18 kim. Slalom i konkurs sko | 
ków) wynoszą ogółem zl. 30 gr. 90. 

Nieliczne karty uczestnictwa na drugą wycie 
' czkę, która wyruszy 13 lutego będą jeszcze do 
nabycia w dniu jutrzejszym w biurach podróży. 
| Należy zaznaczyć, żę Liga popierania Turysty 
ki wraz z Rozgłośnią łódzką organizuje jeszcze 
trzeci pociąg dla radiosłuchaczy do Zakopanego 
który wyruszy z Łodzi w dniu 17 futego. 


Od 30 gr. Bilety do 
Teatru „KOT W BUTACH“, 
(Al. Kościuszki 57,) 


Dziś, w międzielę, o godz, 12-e] 1 4.15 po 
poł. odbędą ały w Teatrze „Kot w Butach” (AL 
Kościuszki 57) wspaniałe przedstawienia. Dana 
będzie piękna baśń zimowa Lucyny Krzemie- 
uieckiej pt- „Historia całą o niebieskich migda 
tech” w niezwykle efektownej inscenizacji reż. 
Jana Wesołowskiego (Warszawa). Bogate eiek- 
ty świetlne, wspaniała wystawa, śliczne nastro 
jowo melodie, śliczne piosenki, składając się na 
piękną całość, wywierają wielkie wrażenie na 
dzieciach. ; T ORE 
| Aby umożliwić wszystkich obejrzenie wido- | 
wiska ceny biletów rozpoczynają się już od.30 


gr. (ze szatnią) mimo dużych kosztów wysta- |: wedlug Pima. 
wienia balki. — ? 


fe l DŻ, 12. & — Przewidywany przebieg po 

Uwaga: Teatr (tel, 265-23) przyłmuje zgło- | gody w dniu dzisiejszym: rano kwergj i 
szenia szkół, związków pracowniczych, fabryk, | miejscami deszcz. Temperatura około 38 stopni 
stowarzyszeń itd na zbiorowe, ulgowe przed- | Widzialność osłabiona. W elągu dnia przelaś- 
stawienia, które mogą się odbywać. w sali te- |nienla postępujące od północnego - zachodu i 


atru lub w Innych sa'ach. nieznaczne ochłodzenie. Dość silne wiatry za- 
„. ckodnio: i: północno zachodnie. 


po odczytaniu 


TARNÓW, 12. 2. — Nieoczekiwany obrót 
wzięło wczorajsze posiedzenie Rady m. Tarno- 
wa. Przed rozpoczęciem posiedzenia prezes Klu 
bu gospodarczego, dyr. Walenty Pogoda, od- 
czytał rezolucję, domagaiącą się uczczenia pa- 
mięci ś.p. Romana Dmowskiego przez powsta- 
nie, chwilą ciszy, oraz nazwanie jednej z ulic 
nazwiskiem Zmarłego, W chwili odczytania tę- 
go wniosku, na sali obrad nie zjawili się ani 
radni socjajstyczni, ani teź radni żydowscy. 
W momencie gdy radni Klubu pracy gospodar- 
czej, po przyjęciu ich wniosku przez prezyden 
ta, uczcili pamięć ś, p. Dmowskiego przez pow 
stanie publiczność z lewej strony galerij, skła- 
dająca się głównie z socjalistów, demonstracyj 
nle nie podniosła się z miejsc. To spowodowało 
ostre wystąpienie ze strony radnego ks. Chro- 
baka, który zaapelował do prezydenta miasta 
aby zarządził wydalenię osób, które nie powe 
stały ze swych miejsc. Na po'ecenie prezyden 
ta miasta, woźni usunęł demonstrantów z satt 
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Niebezpieczne ornamenty 
EM inspekcja Budowlana osirzega HH 


ŁÓDŹ, 12. 2. — W związky z częstymi zmia ostrzega właścicień nieruchomości i przypomi- 
'nami atmosferycznymi i zbliżającą się porą wio|na im obowiązek przestrzęzania przepisów, do 
senna zachodzić mogą wypadki obrywania się |zorowania i badania pilnego swych budynków 
części fasad nieruchomści. Qraz usuwania tych części fasad, które się za- 

Ułatwiają to częste zacieki I opady atmoste |rysowały | grożą oberwaniem. Opornym i lek 
ryczne. Chcąc zaradzić złu, a mie będąc w mo 
źności zbadać wszystkich budynków w Łodzi 
— Inspekcja Budowlana Zarządu Miejskiego 


no. 


Poco ceńueć ha 


OBSTRUKCJĘ 


kiedy można zawsze regulować żołą- 

dek przy pomocy łagodnie przeczys» 

czających pigułek ALDOZĄ, ze zna: 

kiem ochronnym GORAL”. Stosuje się 

przy aadmiernej otyłości i złej przemia* 

nis materii Nie wymagała specjalugj 
iety. 


ALDOZA 
ma SR GÓRAL” 


pon. 


Loteria „Kropli Micka“ 


cieszy się dużym powodzeniem 


ŁÓDŹ, 12. 2. — W lokalu przy ul. Piotrkow ¡Po przemówieniu przewodniczącej „Krogt Mle 
skiej 106, odbyło się uroczyste otwarcie doro- ka! dr, Marzyńskiej, wojewoda osobiście doko- 
cznej Loterii Kropli Mleka” które zaszczycił |na! otwarcia Loterii wyciągając jednocześnie 
swą obecnością wojewoda Józewski oraz przed |p'erwsze losy. Następnie odbyła się herbatka 
Sawiciele władz 1 samorządu. Obacni byli: na | towarzyska w pięknie udekorowanych salonach 
czelnik Wrona szef sanitarny O. K. pułk. Bara} | Wieczór zakończył się brydżem, oraz grą na 
newski, komendant pol, Brożyński, nacz. Salak | loterii „Kropli Mleka”. 
oraz przedstawicieli miejscowego społeczeństwa 


REWELACJA OSTATNICH DNI! 
„JEDWABNICE* 


GILZY PATENIOWANĘ 
z bibułki z naturalnego surowca JEDWABNIC, jak tkanina jedwabna nie- 
uchwytnie cienkiej i niebywałej mocy. 

Bibułka „JEDWABNIC* dzięki swym naturalnym i specyficznym skład- 
nikom, przetwarza nikotynę na zupełnie nić szkodliwy, a niezbędny dla orga- 
nizmu palacza narkotyk, uszlachetniając w stopniu najwyższym smak i aro- 
mat kaźdego tytoniu. PRZEMYSŁ GILZOWY* 

A. WOŹNIAK i $. KAMIŃSKI 
WARSZAWA. 


a 
p, W 


Patent światowy. 


kaz 


Centrala: Warszawa, Nowy - Świat 19 

Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie Zamówienia 

zamiejscowę załatwiamy odwrotnie. Konto P, K Q 7192 
Ciągnienie I klasy rozpoczyna się 23 lutego r b 


Bemonsteacia na posiedzeniu rady miejskiej 


rezolucji, EE 


posiedzeń. W tym momencie radni żydowscy 
weszli na salę obrad, natomiast radni socjali- 
styczni, gdy dowiedzieli się, o opróżnieniu ga- 
lęrii z ich zwolenników, demonstracyinie opuś- 
cii budynek zarządu miejskiego. Na tę demon- 
strację z kolet i r. Pogoda wraz z katolicką czę 
cią klubu pracy gospodarczej, opuścił salę po 
siedzeń. Na sali pozostali tylko samotni ortodok 
syjni radni żydowscy. Wobeę tych wydarzeń, 
po zaprotokułowaniu przebiegu wypadków, pre 
zydent dr. Brodziński zarządził odroczenie po- 


siedzenia. Incydent ten wywołał w mieście Sen 


sację. 


— 


a a a E a a 


CASINO — Konflikt. 

CORSO — Statek niewolników. 

CAPITOL — Tium szaleje, 

EUROPA — Cyganka 

GRAND KINO: — Radość życia, 

IKAR: I. Dla Ciebie Senorito; II. Maski 

lorda Blakeneya. 

IRA: — Wrzos. $ 

METRO: — Hotel w Tyrolu. j 

MIMOZA: — I. Prater; II. Zew Pustyni 

OŚWIATOWE: — Pobrali się 
śnie... Na straży prawa, 

OAZA: — Krzyk ulicy. 

PALACE — bunehyo Krystyny. 

PRZEDWIOŚNIE — Tygrys z Ems 
puru, 
PALLADIUM — Profesor Wilczur. 

RIALTO — Przebrzmiała melodia 

RAKIETA: — Prawo do szczęścia. 

STYLOWY — „Olimpiada“ — „Świę- 
to piękna". 

SŁOŃCE — Pobrali się zawcześnie... 
Na straży prawa... 

TON: — Ubóstwiana, 

ZACHĘTA: — I. Ludzie 

(IlStrzelec z. Bengali. 


Zawcz,e 


| nas po pracy rozweseli? 


z Zaułka; 


TEATR MIEJSKI (Śródmiejska 15). 


Dziś w niedzielę o godz. 4-ej pp. i 8,30 w. 
giana w dalszym ciągu przy zapełnionej wido- 
wyi wyborna sztuka Peyret Schappuis'a „Sza: 
leńgtwo”, 


= 


coważącym przepisy grożą surowe sankcje kar | 


TEATR FruLsn. vvsteiniana 27.) 
Wiełki sukces Stefani Jarkowskiej. 


Dziś w niedzielę o gadz. 4-ej po pol, świet- 
kè sztuka Cwojdzińskiego Mamie 
Stefania Jarkowska które odniosła podczas 


iuf wczorajszej premiery komedii Deval'a „Subret 


ka” wie'ki ojca grać będzie dzis e godz. 8.30 
w. w powodzeniowej sztuce tej w otoczeniu; 
Biesiadeckiej, Dąbrowskiej, Dywińskiej, Starkś 
wy, Szczęsnej, Arnoldta, Dejunowicza, Góree 
PA Korwina Łabędzkiego, Reż, Z, Biesiadee 
iego. k 


„JAŚ I MArgusiA” W IFATRZE POLSKIM. 


Dziś w niedzielę dhią 12 lutego r.b. o godz. 
12 w poludnie wystawiona będzie w Teatrze 
Polskim, Cegielniana 26 po raz trzeci i ostatni 
przepiękna bajeczka - Majkowskiego p.t. „Jaś 
i Małgosia” w wykonaciu uczennic i uczniów 
Kseni Nikonoroff. 

Pozostałe bilety do nabycia w kasie Teatru 
Polskiego, Cegielniana 26, tes 112-%. od gclz: 
10-ej praxi południem. 


GL y na 


Jutro na ob'od: 
Kapuśniak, zrazy zawijane z kaszą, ©- 
górek kiszony, budyń czekoladowy. 


WINSZUJEMY, 


Jutro Benignowi. 
Wschód słońca 6,57. 
Zachód słońca 16.44, 
Długość dnia 9,47, 
Przybyło dnia 2,22. 
Tydzień 6. 


MOTOCYKLE 


— okazały się na wszyst- 
tich zawodach wyścigo* 
wych jako najs/ybsze 
maszyny sportowe 
Przedstawiciel . 


K. BECHTOLD 


Piotrkowska 152 


Siam, 


x010 
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KOLEŻEŃSTWO W MAŁŻEŃSTWI 


TRWALA MILOSC 


i daje uczucie spokoju. 


Zdarza się, że prędko przemija w sza- 
rym świetle dnia powszedniego owa ra- 
dość, pierwszych dni pożycia małżeńskie- 
go. 
Pochodzi to stąd, że różowe. okulary, 
przez które patrzano na siebie podczas 
miodowych miesięcy, nabrały dziwnie sza 
rego koloru. Nasz towarzysz czy towa- 
rzyszka życia — obserwowany teraz na 
zimno — nie odpowiada zupełnie tej ideal 
nej istocie, jaką wydawał się być przed 
tym. Jest on jednakże człowiekiem i posia- 
da na pewno wiele zalet. Toteż niechaj 
nas ta „omyłka* w naszej ziemskiej piel- 
grzymce nie przeraża zbytnio, Z tego roz- 
czarowaniąa powinien wykwitnąć nowy 
kwiat, nowa roślina, która jakby liana buj- 
na, a silna opasze małżeństwo, umacniając 
je i czyniąc je odporne na wszystwie wpły 
wy dnia powszedniego. A rośliną tą jest 
koleżeństwo. Ma ono swe korzenie w mi- 
łości, ale w miłości innej niż tamta, opar- 
tej na pobłażliwości, nie na krytykowaniu 
i czynieniu wyrzutów, na wyrożumiałości 
względem błędów. Mężczyzna walczy dla 
swej idei, dla praw swej najbliższej ojczy 
zny i dla zachowania życia swoich najbliż- 
szycit. 

Inaczej wygląda koło życia kobiety. o- 
na to słucha pierwszych uderzeń serca Swe | 
go dziecka, ukrytego pod jej sercem, m 
staje się matką, kobietą opiewaną przez 
wszystkich poetów całego świata. 

Życie jej płynie w czterech | 


A A 


których staje się strażniczką, kapianką, 

które wypełnia swą miłością i myślą. 
Tutaj, w tych czterech ścianach czer- 

pie mężczyzna siłę, pozwalającą mu na 
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Zadrukowane kariy przerab ają św ań. 


Czytanie jest potrzebą kulturalnego 
człowieka, czymś naturalnym i prostym, 
jak naprzykład jedzenie. Niechęć do czy- 
tania jest dziwactwem, nie czytanie, jest 


wypełnienie zadania jakie przed nim sta- ności, tak świetnie oddziaływującej na tym samym, co stronienie od ludzi 


rai tA ; : $ ŻA EM POSŁA : 
wia życie, a im więcej znajdzie zrozumie- | nasze dążenia i prace, na nasze serca i du- 


nia u kobiety, im więcej czasu będzie mia | sze, na nasz umysł i wogóle całe życie. 


ła ta kobieta na to, aby wysłuchać jego 
opowiadań, im więcej będzie umiała siu- 
chać, tym obfitszą w zasługi będzie jej 
działalność. 

Koleżeństwo żony jest z dawien dawna 
wielką rzeczą dla mężczyzny, nawet wów- 
czas, kiedy on pozornie uważa je jako rzecz 
zwykłą. Zawsze będzie on rozumiał, że bez 
tej koleżeńskości życie jego nie mo- 
że ułożyć się i istnieć. Koleżeństwo praw- 
dziwe może istnieć tylko pomiędzy dwiema 
osobami, przeżywającymi przygody na nie 
bezpiecnych drogach, ale i tam gdzie czło- 
wiek z człowiekiem łączy się przez miłość. 
Koleżeństwo bowiem prowadzi do idealnej 
harmonii, która cechuje szczęśliwe mał- 
żeństwo. i 

Każdy obcy człowiek zauważył natych- 
miast ów mur, który tworzy przyjaźń i ko- 
leżeńskość w małżeństwie, a który odgra- 
dza dwoje ludzi od całego świata i nie sta- 
nie się nic, ćóby przyjaźń tych dwojga mo 
gło osłabić, umniejszyć. 


Koleżeńskość w małżeństwie wymaga 
tak samo od żony, jak od męża, co dzień no 
wych poświęceń swego ja, opanowania 
swych pragnień i zapatrywań, Wymaga 
wiele miłości, owej tak opiewanej przez 
poetów miłości właśnie kołeżeńskiej, sfl- 
niejszej od tamtej, czysto idealnej czy zmy 
słowej. 

Przyjaźń — owe koleżeństwo dwojga 
połączonych małżeństwem ludzi — wyma- 
ga wiele od nich, ale daje im za to uczu- 
cie spokoju i pewności, owej błogiej pew- 


Czy wymówka ma cel? 


LEPIEJ PATRZĄY W 


Zaleca się więc wszelką ostrożność w 
czynieniu komuś wymówek. Czasem nie- 
my wyrzut w oczach, zmieniona twarz mat 
ki większe czyni na dziecku wrażenie od 
wielu słów, powtarzanych w gniewie czy 
uniesieniu. 

Dużo potrzeba cierpliwości, spokoju i 
taktu, kiedy się zamierza mówić o cudzych 
winach. Wyrzuty to rzecz najbardziej draź 
liwa i wymagająca nade wszystko taktu. 
Czasem pomaga pełna humoru mała, krót- 
ka dowcipna wzmianka, czasem jedno sło- 
wo, czasem właśnie milczenie czyni cuda. 
Więc zanim człowiek uczyni wyrzut czy 
wymówkę, niechaj się dobrze namyśli, aby 
zamiast dobra nie uczynił sobie szkody, a 
drugiemu człowiekowi krzywdy. Zresztą 
czy wymówka ma cel? Czy słowami wypo 
wiedzianymi w pierwszym uniesieniu mo- 
żna naprawić człowieka, uczynić z niego 
anioła? Nigdy! Toteż wymówki nie są zu- 
pełnie racjonalne w stosunku do dzieci; naj 
lepiej je wyeliminować zupełnie. Należy 
brać człowieka takim jakim jest, mierzyć 
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go miarą jego wewnętrznych walorów, nie 
wymawiać mu czynów, które nie stanowią 
o jego uczciwości czy dobroci. Patrzmy w 
serce człowieka, a poznawszy je, starajmy 
się nasze dostosować do niego, a będzie 
spokój na ziemi. 


PODSŁUCHANE 


WE FRANCJI. 

Spotykają się dwaj francuscy robotni- 
cy. 

— Jak się masz, Jean? Dawno nte wi- 
dzieliśmy się, co robiłeś w ciągu tych lat? 

— Nic, 

— A teraz ço robisz? 

— Strajkuję! 


PROSZĘ SIĘ NIE PRZEJMOWAĆ. 

— Nieprawdaż, proszę pana, że moja 
córeczka jest zupełnie do mnie podobna 

— O, niech się szanowna pani tym 


nie przejmuję. Ona z latami wyładnieje. , 


Człowiek szuka dookoła siebie ludzi 
miłych mu, czasem, podczas zebrania: towa 


Pośpiech. 


Mości Książę, zacny panie, 
nie za ostro, lepiej stępa, 

księżna pani przy nadziei, 
nie zarywaj zbytnio tempa!.. 


Masz pokusy — przyjedź do nas 
na odyńce i na głuszce, 

lepiej langsam, aber deutlich, 
jeszcze pierwsze jest w pieluszce. 


Czy w pośpiechu tym przypadkiem 
myśl książęcy mózg nie drąży, 

ty się ścigasz, a co będzie 

jeśli bocian nie nadąży?.. 


„Następny” podał spokojnie bez pośpiechu książecz- 


kę szarego koloru. 


— Policjant spojrzał na fotografię, pokrytą pieczęcia- 


Mości Książę, zacny panie, 

zą małżeńskie przecież chemie, 
tylko Niemcy oraz Włochy 
dają matkom piękne premie... 


Może księżna ma wabika, 
albo w sercu smak cukierka, 
w myśl piosenki z operetki — 
„oczkiem strzela jak panterka”... 
Już w połowie tego roku — 

czas, jak ptaszek sobie leci — 
dzięki uprzejmości księżny, 

będziesz tatą z dwojgiem dzieci. 


Lecz od sierpnia wstrzymaj rozpęd, 
w cugle weź swój wigor reński, 
gdy na TRZECIE będzie widok, 
ogłoś zaraz strajk małżeński. ROM. 


rzyskiego, spotyka drugiego, ciekawszego, 
o głębszym pojmowaniu życia i elokwen- 
cji, miło mu z nim rozmawiać i słuchać go. 
Więc człowiek lgnie do niego, chciałby iak 
najwięcej czasu spędzać z nim i gawędzić. 
Często bowiem odr. «wa się głód znowych 
„wrażeń, nowych ludz , i skoro się ich znaj 
"dzie, przywiera się do nich całą duszą. 

Z książką jest ak samo. Człowiek szt- 
ka wśród nich czegoś, coby mu dało za- 
dowolenie. Czasem. przerzuca się wszyst- 
kie książki w pewitej bibliotece, aby zna- 

leżć taką, która dałaby człowitkowi to, 
czego pragnie, która byłaby — jak ów czło 
wisk — madra i wsniejaca mówić. Czytając 
taką książę, odcorwać się od niej nie mo- 
żna, a przeczyławszy ją, pragnie się innej, 
i tak dalej, bez wońca. Głód kszążki to za- 
leta, którą należy u dzieci nie tylko tole- 
rować, lecz rozwijać. Prawda, trzeba uwa- 
żać, aby dzieci czyłały stosowne dla ich 
wieku i intelexiu książki, inaczej, miast 
korzyści, poniosą na duszy szkodę. Lecz 
bronić czytania, jak to się niejednokrotnie 
dzieje, jest krzywdą wyrzędzóną dziecku, 
jest jakoby zamknięciem przed dzieckiem 
bramy, otwartej na świat, na ten świat, 
gdzie tyle rzeczy ciekawych się dzieje, 
gdzie uczyć się można i wychowywać. 
Zgorszyć można się także, ale to zależy 
od mądrości i równowagi ducha rodziców. 
Dzieci opiekunów, uważających na ich 
lekturę, napewno nie będą czytaiy książek 
złych. Jakże miło słyszy się w bibliotece 
takie słowa: „Proszę o ksiażkę młodzieżo- 
wa“, — wymówione przez młodą panien- 
kę, albo gdy młody chłopiec prosi o książ 
kẹ podróżniczą „bo romansów to ja nie 
lubię". 

Należy o tym pamiętać, że książka jest 
taka, jaką czytelnik ją chce mieć, Jeżeli złą 
książkę czyta wielu ludzi, to przybywać bę 
dzie takich książek coraz więcej i siać zgor 
szenie w duszaca ludzkich. jeżeli jednak 
nikt ich czytać nie będzie, to znikną one 
szybko, A więc nie sam autor jest winien, 
że złe książki istnieją, równą z nim winę 
ponoszą czytelnicy. Ń 


, Jeżeli książka nie jest odzwierciedle- 
niem rzeczywistego życia, to zapewne ma 
ona szłachetne ideały w założeniu i pragnie 
szare, codzienne życie podciągnąć na taki 
stopień, jak to wyidealizowane w książce. 
Takie książki urabiają charaktery i przera- 
biają świat. 

Jeżeli ludzie to pojmą, to pokochają do 
i: książki, jak kocha się i ceni dobrych 
udzi, 
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— Tak jest — potwierdził Ciszoń. 


Szofer podrapał się w głowę. 


tam jedziemy. 


— „Stanisławę” znam doskonale, 


ale niepotrzebnie 
Pensjonat przepełniony — ostrzegł. 
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P nR TR 7 M r y E Wa ścznie na Świeć gdyński dopiero a pfzybył 
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powieść 
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pociąg, gdyż niezbyt obszerny i wcale nie reprezentacyj- 
nie przedstawiający się budynek rozbrzmiewał gwarem 
rozmów i tupotem nóg. Zwłaszcza w wąskiej szyjce 
głównego wyjścia panował tłok nie do opisania. Tu przy 
barierach, gdzie odbierano bilety i sprawdzano po raz 
ostatni dokumenty osobiste, rzeka ludzkich głów zmuszo- 
na była nieco zwolnić biegu z przyczyn całkiem zrozu- 
miałych. 

Kolejarze ze zwykłym flegmatycznym pośpiechem 
odbierali bilety, za to posterunki policyjne skrupulatnie 
sprawdzały dowody tożsamości, obrzucając badawczym 
spojrzeniem pasażerów. Czyżby jaki tajny telefonogram, 
wysłany z głównej komendy gdyńskiej pólicji w poszuki- 
waniu groźnych opryszków spotęgował czujność stróżów 
bezpieczeństwa? 

Nie... To zarządzenia i przepisy w związku z restryk- 
cjami wałutowymi były tego główną przyczyną. Podró- 
žm przygotowani na tę gehennę biernie oczekiwali swej 
kolejki, trzymając w pogotowiu różnego rodzaju legity- 
macje, 

— W porządku... Proszę przejść — odezwał się w pe- 
wnej chwili policjant, oddając jakiemuś starszemu pa- 
nu, odzianemu z angielska, paszport. — Naslępny! 


ki lokalnej — Feliks Bąbol; za ` szenia 


mi ze wszystkich stron, i przeniósł wzrok na osobę sto- 
jącą tuż przy nim. Obserwacja nie trwała długo i oczy 
policjanta po chwili znów spoczęły na szarej książeczce. 

— Pan Zygmunt Ciszoń? 

Tak jest... 

— Karykaturzysta? 

— Tak jest... , 

Te dwa słowa powtórzone dwa razy matowym gło- 
sem zadowoliły policjanta. Książeczka wróciła do pra- 
wego właściciela, 

— Następny... 

Karykaturzysta Zygmunt Ciszoń,  znalazłszy się za 
barierą, schował do kieszeni dowód osobisty i wolno ru- 
szył ku wyjściu. Z całej postaci i sposobu zachowania bił 
kamienny spokój, który raził na tle rozbieganego dworca 
kolejowego. Spokój ten widocznie hamująco wpłynął ńa 
tragarzy i innych , oczekujących zarobku ludzi, bowiem 
nikt nie pośpieszył do niego z propozycją przeniesienia 
dość dużej walizki. 

Dopiero na placu przydworcowym Zygmunt Ciszoń 
począł się rozglądać, w poszukiwaniu pomocy. 

— Czy zabrać. walizkę? — usłyszał w pewnej chwili 
pytanie. 

Czarne przenikliwe oczy karykaturzysty spoczęły na 
szoferze, proponującym swe usługi. 

— Czy znacie pensjonat „„Stanisławę''? 

— Ten na Kamiennej Górze? — zapytał szofer, pod- 
nosząc ciężką walizkę. 


cziały 


s 


Kąciki ust Ciszonia lekko drgnęły, jakby w uśmiechu, 
. — Dziękuję za ostrzeżenie, ałe... jadę. 

— Jak pan uważa — rzucił szofer — nie moja to 
rzecz ostrzegać gości. Letników tego lata tylu zjechało 
do Gdyni, że po prostu miejsc zabrakło w pensjonatach 
i hotelach. 


Ulokowawszy walizkę obok motoru, szofer zajął swe 
miejsce przy kierownicy, włączył gaz i ruszył powoli. 
Tknięty jednak dziwnym przeczuciem obejrzał się za 
siebie. Taksówka była pusta. 


— Psiakrew! — zaklął. — A to się gmerze, byłbym 
pojechał bez pasażera. 


Zatrzymał momentalnie samochód i spojrzał zły na 
schody dworcowe, gdzie zostawił właściciela walizki. 
Ujrzał go opartego o ścianę z dużym zeszytem w ręku, 
szkicującego coś pilnie, 

— Aha, jakiś maniak. Ledwo przyjechał, już rysuje— 
pomyślał szofer i podszedł bliżej z zamiarem upomnienia 
niezwykłego pasażera, że „licznik bije“ i szkoda pienię- 
dzy na stanie. 

Zanim się jednak odezwał, z ciekawości spojrzał na 
szkicownik. Na białym kartonie widniał obrazek, przed- 
stawiający konia, zaprzężonego do piekarskiego furgonu. 
Zręczne pociągnięcia ołówkiem z nadzwyczajnym realiz- 
mem przeniosły na papier żywy fragment ulicy. Szofer 
z zachwytu zapomniał z czym przyszedł, 
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